
IN r . 9 7 . We Lwowie, Wtorek duia 14. Marca 1871. l l o k  X .

Wychodzi codziennie 2 razy o godz. 
L  rano, i o 4. popoł. wyjąwszy po
niedziałki i duie poświąteczne rauo.

P rze l|> la ts  wynosi:
MIEJSCOWA kwartalnie . . .  II /.łr. 75 centów

uifKirzznie
Z przesyłką pocztową:

w M Ó itW M  A u g t r j a e k i o *  . . * U / . łr .  — ct.
^  4 o  P r u s  i R z r a z y  n iem ieck ie j  4 t a la r y  15 s ^ r .
H , m S t w e c j i  i Hauji . . . O r
5 /  •  F r a n c j i  i Anjflji . . . .  23 f r an k ów
lik _ VWt»«;L.............................25
ta| m Belfji * Sawajcarji . . 18 „
5 * |  ■ T u rc j i  1 k s i ę s t w  Ń addun .  17 „

Kam er pojedynczy kosztuje S centów.

Przedpłaty i ogłoszenia przyjmują :
We LW OWIE: Hióro Administracji „(łazdiy .Naro

dowej** przy uliey Nowej, pod liczba 21*1. W tiHARÓWIE: Księgarńia Józefa 1'zecha w rynku. U' PARY
ŻE : na cała Francje i AnjUr jedynie p. pułkownik 
Raczkowski, nic dapontdr Lódi Nir. 1. W WIE UNIE: 
p. Hnasenstrin et Voglc, Neuer Marki Nr. II. i A. 
Oppelik, Wolłzeile. 22. W FRANKFI RFIF. : nad ME
NEM i H/iMBl RGE: pp. Hnasrnstcin et Vogier.

OGbOSZKNIA przyjmują sie za opłata ♦» rento# od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru
kiem. oprócz opłaty stcplowej 30 ct. za każdorazowe
■ mieszczenie.

LISTY REKLAMACYJNE nieopieczontowane nie
■ legają frankowaniu.

Manuskrypta drobne nie z wracaj a sic, lecz bywają niszczone.

Od Wydawnictwa.
Szanownych prenumeratorów zapra

szamy do wczesnego nadesłania prenume
raty na 2gi kwartał 1871.

Cena prenumeraty na Gazetę 
N arodow ą  wraz z T ygodnikiem  n iedziel
n ym  z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą :  

rocznie . . . .  20 złr.
półrocznie . . .  10 „
kwartalnie . . .  5 „
miesięcznie 7 0  ct.

W  m i e j s c u  bez T ygodnika  n ie
dzielnego :

rocznie . . . .  15 złr. — ct.
półrocznie . . .  7 „ 50 „
kwartalnie . . .  3 „ 75 „
miesięcznie . . .  1 „ 30 ,,

Z prenumeratą na Gazete N arodow ą  
przesyłać można także prenumeratę na 
Szczątka 

całoroezną . . .  5 złr. — ct.
półroczną . . . 2 „  50 ,,
kwartalną . . .  1 „ 25 „

Zwracamy uwagę, iż daleko wygo
dniej i po trzykroć taniej przesyłać mo
żna prenumeratę za przekazem poczto
wym.

Lwów d. 14. m a n a .
(Sprawy bieżące).

Sprawozdania wiedeńskie z posiedzenia 
laby posłów J . 7. b. m. przeinkuęły zgra
bnie nad ważnym wnioskiem p. W ickhoffa, 
podpisanym przez posłów ze wszystkich stron
nictw, z wyjątkiem posłów niższo-austrjackich. 
Jest on analogiczny z wnioskiem dr. Herbsta 
przed kilku laty  uchwalonym , co do kolei 
żataznych, a żąda, aby tak  samo od wszy
stkich przedsiębiorstw przem ysłowych, k tó 
rych zarządy zasiadają we W iedniu, podatki 
zapisywano Bie w samym tylko Wiedniu, ale 
w tych gminach, w których fabryki tych przed
siębiorstw się znajdują , — a z&iem , ażeby i 
dodatki do podatków od tych pizedsi«bioratw 
■ie seły u  m u  miasta Wiednia, ale owych 
gmin.

Do komisji dla spraw not&rjalnych wy
brany został z posłów naszych p. Bartoszew
ski, do komisji dla ustawy o władzy dyscy
plinarną) co do adwokatów i dependentów dr. 
Rydzowski.

Mamy już sprawozdanie komisji do pro
jek tu  ustaw y o budowie kolei Beskid-Skole- 
Biryj-Lwów (20 mil) i łącznej z nią kolei 
Stryj-Stanisławów 13-7 mil). Komisja wnosi
0 zmianę wielu ustępów projektu rządowego. 
Głównie ż ą d a , aby odnoga Stryj-Stanisławów 
nie szła na Sokołów i Kałusz, ale na Bole- 
chów, Dolinę i K ałusz, a to dlatego , że ta  
ru ta  je s t więcej oddaloną od kolei Iwowsko- 
czerniowieckiej i dotyka bogatych w drzewo
1 m inerał okolic górskich. Inne poprawki ko
misji dążą do zapobieżenia nadużyciom finan
sowym Towarzystwa tych kolei. Gwarancja 
państwowa, po 42.000 złr. na milę, ma być 
nie od mil, ale od całej przestrzeni 33-7 mil 
ryczałtowo liczoną w ogólnej sumie 1,430.000 
z łr . Nadanie koncesji ma n a s tą p ić  w drodze 
publicznego konkursu na podstawie owej ry
czałtowej sumy gwarancyjnej. Gwarancja ma

wejść w życie, skoro albo linia Lwów-Stryj, 
albo linia Stryj - Stanisławów, albo obie r a 
zem będą w ruch puszczone; co do linii Stryj- 
Beskid zaś dopiero wtedy, kiedy węgierska 
część tej kolei będzie także w ruchu. Gdyby 
rząd objął budowę, ma być wyznaczona za
liczka 3 mil. złr.

Posiedzenie komisji rekrutacyjnej z d.
10. b. m. było namiętniejsze niżby można 
sądzić z telegram u. Reprezentant rządowy od
czytał oświadczenie, w którem  rząd stanowczo 
obstaje przy żądanej liczbie 50.041 lu
dzi, i żąda, aby komisja jak  najrychlej po
wzięła uchwałę, albo przyzwalającą, albo od
rzucającą, gdyż term in poboru (od 1 . kwie
tnia do końca maja) jest już bardzo bliski. 
Centraliści starali się zarzucać rządowi fa ł
sze, G iskra użył wyrazu: urzędowe kłam stw a 
i dowodzili, że tyrolska obrona krajowa nie 
jest rezerwą, ale landwerą ; Lasser podniósł, 
że jeśli rząd stanowczo obstaje przy swej cy
frze, to wykazuje tem , ze szuka zaczepki z 
Izbą posłów, i w końcu podjął wniosek da
wny Banhansa, aby tylko 54.GG0 ludzi po
zwolić. G iskra i Gross wnieśli, aby nad wnio
skiem rządiw ym  przejść do porządku dzien
nego (wniosek odroczenia upadł); a Iiechbauer 
zapow iedział, że w razie przyjęcia wniosku 
Lassera, postawi wniosek dodatkowy, aby 
komisja dopiero wtedy swój wniosek przed
łożyła Izbie, kiedy rząd przedłoży zapowie
dziane przez siebie wnioski (co do zmian 
konstytucji i t. d.) Przy głosowaniu , wnio
sek Smolki, F irle ja  i Kovats&, aby pozwolić 
cytrę rządową, u p ad ł, poczern wnioskodawcy 
zapowiedzieli wniosek m niejszości; wniosek 
Lassera 7 przeciw G głosom przyjęto. Czy 
ltecbbauer postawił swój wniosek dodatkowy, 
sprawozdanie nie mówi; ale polecono Banhan- 
sowi, jako sprawozdawcy, aby uchwalę ko
misji przygutował do sprawozdania zaraz na 
najbliższem posiedzeniu Izby.

Dla zbicia pogłosek, jakoby między ga
binetem przedlitawskim a p. Beustem pano
wała scysja, mianowicie z powodu zakazu 
festyuów prusofilskich, podaje równocześnie 
kilka organów rządowych kom unikat, zaprze
czający im stanow czo; hurm onja ma być zu
pełna. Pism a węgierskie dodają, że z powyż
szego powodu scysja między br. Hohenwar- 
tem a  nr Beustem zajść nawet nie może, bo 
spAwa owych festynów jest czysto policyjno- 
wewnętrzną, i gdyby hr. Beust robił z niej 
sprawę zewnętrzną, to trzebaby zapytać i lir. 
Andrasscgo o zdanie rządu węgierskiego. N a
wet ultra-liberalne organa lewicy węgierskiej 
pochwalają zakaz owych obchodów. Dodamy 
tu, że owe festyny po części jawnie, po części 
prywatnie się odbywają mimo zakazu. W y
prawiono go nawet w Meran, w skutek 
czego eesaizowa nietylko Meran opuściła, co 
zresztą było od dawna ułożone, ale już tam 
nie wróci, lecz z W iednia wkrótce do Węgier 
wyjedzie.

Ponieważ władza akademicka wyto
czyła śledztwo przeciw tym, co poturbowali 
dr. L iukera za jego odę łacińską na cześć 
Wilhelma, demonstracje ponowiły się w so
botę. Czescy akademicy wraz z tłum em  ludu 
przyjęli Linkcra na prelekcji gwizdaniem i 
wołaniem perea t! (precz z nim I), prelekcja 
została przerw aną, a tłum y z hałasem od
prowadziły Niemczurę do pomieszkania. Dzie
kan wydziału, Ilofler, który chciał pośredni
czyć, został poturbowany. Z doniesień o fe
stynach widać, że szeroka publiczność nig
dzie udziału w nieb nie brała, że kierowali

temi festynami Prusacy, z których jeden, ba
wiący i agitujący w Graca, otrzym ał w ła
śnie posadę pruską w Lotaryngii, że zresztą 
festyny na prowincji odbywają się na te rro 
rystyczną komendę wiedeńską. Jcstto  sro
motne fiasko dla prusofilów.

W edług telegramu Tester Lloyda, zda
niem sfer dobrze uwkdomianych, wnioski do 
ustaw, które rząd ma przedłożyć, ograniczą 
się na dodatkach do istniejących ustaw pod 
względem praw a konstytucyjnego i na po
prawieniu projektów dreraajerowskieb. T ak 
tykę cen tra lis tó w , ż ą d a jącą , aby gabinet 
przedkładał wnioski, i grożącą odmówieniem 
podatków i rekru ta , Tester Lloyd  nazywa 
dziecinną, niebezpieczną i tchórzowską. Pisze 
on: „Gra w ślepą babkę między centrali- 
stam i a rządem już nam formalnie zbrzydła. 
Stronnictwu większości zbywa na odwadze 
do inicjatywy, inaczej już dawno byłaby zna
lazło sposób porozumienia się z Polakami. 
Zam iast tego, nad odnośnym wnioskiem Blitz- 
felda przechodzi do porządku dziennego, i 
odważnie i stanowczo uchwala wiernokonsty- 
tucyjnie —  nic nic robie."

Yaterland  z d. 11. donosi: „Dr. Rieger 
odjechał wczoraj do Pragi, ani rozczarowany, 
ani też pełen wielkich nadziei. Na takzwa- 
nych rokowaniach Hohenwarta z posłami 
czeskimi je st tylko tyle prawdy, że minister 
prezydent chciał poznać zdanie R iegera o 
sytuacji i o drogach, któreim by inoźna dojść 
do ugody. Dr. Rieger spełnił chętnie to  ty 
czenie i podał szczegółowe wyjaśnienia, które 
Hohenwartli z podziękowaniem przyjął do 
wiadomości. O umowach albo przyrzecze
niach oczywiście wcale nie było mowy, i 
taksam o ani RiegeroWi ani Smolce nie ofia
rowano żadnej teki. Skrejszowsky przybył 
wprawdzie równocześuie z Riegerem do W ie
dnia, ale już przed kilku dniami wrócił do 
Pragi, i przybył tu zresztą przedewszystkiem 
w swoich osobistych interesach materjalnycli. 
Podobnie też między Riegerem, Smolką, Stra- 
timirowiczem i Costą nie było żadnych w ła
ściwych, jakiej sprawy specialnej dotyczących 
rokowań, tylko same pogadanki, jak zwykle 
między starym i znajomymi. A jeżeli mó- 
wioDO o koogiesie Słowian austrjackicli, to 
właściwie przeważało zdanie, żó w obecnej 
chwili byłby nie na miejscu."

Co do tego kongresu słowiańskiego, m u
simy podać bardzo ważną okoliczność, pod
noszoną otwarcie w pismach słowackich i 
serbskich, któreśmy w ostatnich dniach 
otrzymali, mianowicie z Z a s t a w y  (organu 
M ileticza, który pierwszy myśl tę  poruszył), 
że główną pobndką do zwoływania tego kon
gresu była obawa, iż Moskwa sprzymierzy 
się z Prusam i i celem pozyskania i<h dla 
swych celów na Wschodzie „ g o t o w a  
s p r z e d a ć  s k ó r ę  S ł o w i a n  a u s t r j a -  
c k o - w ę g i e r s k i c h . "  I jeżeli myśl zwoła
nia tego kongresu znowu przycicha, to d la
tego, że zwątpiono, aby uchwały jego mogły 
otrzymać rezu ltat praktyczny, gdyż położe
nie i specjalne in teicsa rozmaitych plemion 
słowiańskich pod berłem  Habsburgów za
nadto się różnią (tak  np. Słowacy otwarcie 
powiadają, że Serbowie i Kroaci gotowi za
przedać Słowaków, byleby sami otrzymali od 
Madiarów co żądają), z drugiej zaś strony 
dlatego, że menery słowiańscy liczą na upa
dek obecnego systemu rządów moskiewskich 
a zapanowanie partji panslowiańskiej. Gdyby 
jednak centraliści i prusofile w Przedlitawii

a Madiary w W ęgrzech ciągle dążyli do 
ucisku reszty ludów.

Ciekawą też podaje wiadomość Yater
land: „Jeszcze słówko o liberale Gesinnungs- 
tiuhtiykeit (centralistów). Właściciel dzienni
ka, który dotychczas z zapałem orjentaluym 
(żydowskim) facjeudował w liberalnym cen
tralizmie, ofiarował tederalistom  swoje po
parcie za wynagrodzeniem 50.000 złr. Oczy
wiście odrzucono taką  pomoc kompromi
tującą."

W październiku r. b. m a się w Pradze 
odbyć uroczysto poświęcenie prawosławną] 
moskiewskiej cerkwi. Mają tam przybyć 
reprezentanci rządu moskiewskiego i liczne 
deputicje słowiańskie. A lei do października 
może się wiele zm ien ić! Nadworny Stary  
Fremdbl. w korespondencji z Petersburga 
podnosi na czele wiadome nam już przejście 
pięciu Rusinów z Galicji na w iarę prawo
sławną w katedrze św. Izaaka w Petersburgu, 
i pisząc: „Jestto  wypadek ważny. Przy całej 
uroczystości bardzo dem onstracyjnie w ysta
wiano na widok ścisły związek panslawizmu 
z pewnemi kierunkami cerkwi prawosławno- 
moskiewskiej."

D ziennik Tolski w korespondencji n i b y  
z W iednia pisanej, odpowiada na replikę 
naszą w sprawie parta jtagu , w której re
plice całą przewrotność wywodów D ziennika  
Tólskiego wykazaliśmy. A odpowiedź ta  
Dzienniku Dolskiego jest równie przewro
tną , ja k  był i wywód sam. Mówi, iz niepra
wdą jest, by pa rta jtag  żądał w zamian za 
nadanie odrębności Galicji ustąpienia im ob
wodu wadowickiego, i nieprawdą jest, że chce 
w razie nadania odrębności Gslicji, aby za
przestano płacić ze skarbu państwa trąy 
milony na spłatę indemnizacji w Galicji. Albo
wiem Niemcy żądają jedynie niemieckich 
księztw Zatoru i Oświęcima — te  zaś nie 
istnieją wcale —  więc Niemcy właściwie nic 
nie żądają, i że w rezolucji parta jtagu  nic nie 
nia o tfzech milionach na indemuizację ga
licyjską.

Nie oto jednak chodzi, czy istnieją lub 
nie księztwa Oświęcimskie i Zatorskie, ale 
co Niemcy pod tą  nom enklaturą rozumieją.
I nie chodzi o to , czy w rezolucji p arta j
tagu jest mowa lub nie o 3 milionach na 
indemnizację, lecz o to, co Niemcy rozumie
ją  pod słowami punktu  rezolucji sw ej, aby 
Galicji ze skarbu państwa nic nie dawać, 
t. j. budżetu państwa wydatkami na Galicję 
nie obciążać. Rozumieją zaś oni pod tem, 
jakto w mowach lnianych na p arta jtagu  ja 
sno Bię okazało, owe trzy miliony, dawane 
ze skarbu państwa na spłatę indemnizacji 
galicyjskiej, które płacono dotąd dlatego, że 
cesarz w r. 1848 i 1849 zwalniając włościan 
od przypadających na  nich sp ła t, oświad
czył, iż zam iast nich skarb państw a sam 
te sp łaty  poczyni, i rozum ieją oprócz tego 
i te roczne zaliczki a raczej subwencje, k tó 
re  skarb  państw a płaci kolejom galicyjskim.

Jedna z wskazówek obecnej sytuacji.
i

Dzienniki półurzędow e p ru sk ie  w y
ra ż a ją  Bię 7. goryczą o A n g lii.

Ścisłe przestrzeganie neutralności 
przez gabinet londyński nie zadowoliło 
polityków berlińskich. Sprzedaż tajemna 
broni do Francji, opinia przeciwna Niem

com, potępienie warunków pokoju, usiło 
wania interwencji dyplomatycznej, są grze
chami angielskimi, o których dzisiaj o b 
szerniej jak podczas wojny pisać naka
zano. Publicyści pruscy pocieszają się 
tem, że polityka gabinetu londyńskiego 
okazała się bez wpływu, bez znaczenia, 
że drażniąc Niemców nie zyskała F ran 
cuzów, me mogą jednak ukryć boleści z 
powodu odwrócenia się umysłów angiel
skich ku ir a n e j i ,  i odm ówienia Prusa
kom bezwarunkowego uznania.

Im  Anglia więcej się okazuje nie
zadowoloną, tem uroczyściej manifestują 
w Berlinie przyjaźń dla Ameryki i Mo
skwy. Orędzie prezydenta Granta, które 
z najwyższem uznaniem mówi o ukształ
towaniu się cesarstwa niemieckiego i je 
go konstytucją niezręcznie a pochlebnie 
porównywa z konstytucją Stanów Zjedno
czonych Ameryki, zostało przez Prusa
ków wyzyskane w ten sposób, że zrobio
no z niego stracha na Albion. Od owego 
orędzia z większym jeszcze naciskiem 
podnoszą przyjaźne telegramy cesarzów 
Niemiec i Moskwy, a lubo zaprzeczają 
istnieniu p rzym iera  prusko-moskiewskie- 
go, czynią to nieszczerze i zadowolnieui 
są z niewiary, z jaką w Londynie przyj
m ują owe zaprzeczeuia. Interpelacja 
DTzraelego w parlamencie: czy rząd po
siada jaką  wiadomość o pr:; ^orzu pru- 
sko-moskiewskiem, i oświat, de Grauvil- 
la ,  że nic o niem nie wie, komentują 
w sposób bardzo podejrzany, zdradzający, 
że w stosunku do Anglii kancelarja p. 
Bismurka chwyciła się systemu straszenia.

System ten z wielkiem zawsze po
wodzeniem używany był przez zaborcze 
państwa. Mikołaj przesadzonem wyobraże- 
uiem o swojej potędze utrzymywał przez 
długie la ta  w zależności od siebie Austrję 
i P ru sy ; Napoleon III- fałszywej opinii 
o mądrości i moey swej polityki zawdzię
cza połowę swoich sukcesów; dzisiaj Bis- 
mark wchodzi w ich ślady i przekonanie
0 niepokonalności P rus utwierdza pozo
rami swego wpływu na dwa największe 
państwowe organizmy w świecie, który 
zdaje się być tak  rzeczywistym, iż nikt 
już nie wątpi o zależności Waszyngtonu
1 Petersburga od Berlina.

Anglia, której słusznie zarzucają nie- 
dołęztwo polityczne, zagrożona widmem 
trzech nieprzyjaźnych potęg wpadnie w 
zupełną omdlałość i z obawy o swą ca
łość zrzecze się, być może, resztek pre- 
tensyj mięszania się w sprawy kontynentu. 
Ten cel ma system straszenia pruskiego, 
cel bardzo rzeczywisty.

W  odpowiedzi na pytanie, dla czego 
używa go Bismark wobec Anglii a nie 
wobec Austrji 1 moglibyśmy znaleźć jedną 
z wskazówek formowania się sytuacji euro-

Obrazki z Francji.
XVII.

D w a tryum fy w Paryżu.

Poranek 31. marca 1814 był prześli
czny. Na niebie nie było chm urki i słońce 
w całym  blasku oświecało zieleniejącą zie
mię. P rzy  rogatce Pautiu  zbierało się woj
sko sprzymierzonych mocarstw dla odbycia 
tryum falnego marszu przez świeżo zdobyty 
Paryż. Praw ie jednocześnie na ten punkt 
przybyli cesarz moskiewski A leksander I. w 
licznym orszaku jenerałów  i Fryderyk W il
helm III., król pruski ze swoim sztabem i 
z książętam i swego rodu. Był tam także 
książę Szwarcenberg i następca tronu króla
W irtem berskiego.

Pierwszy przeszedł rogatkę pułk  lekkiej 
kawałerji pruskiej gwardji. Za nim jechali 
czsrwono ubrani moskiewskiej gwardji ko
zacy. Za kozakami zaś pośród adjutantów 
obaj wyżej wspomniani monarchowie a po
między nimi książę Szwarcenberg.

Car A leksander I. ubrany był w cie
mnozielony uniform, król Fryderyk Wilhelm 
III w mundur praskiego jenerała, a Szwar
cenberg w biały m undur austrjackiego jene
ra ła  — wszyscy trzej na kapeluszach mieli 
bogate pióropusze a piersi orderami i gwiaz
dam i obsypane. W orszaku pruskim znaj
dowali się następca tronu pruski i książę 
W ilhelm, dzisiejszy cesarz Niemiec. K sią
żęta  W ilhelm i A ugust zostali) ze swojemi 
brygadam i przed rogatkam i, Blficher zaś s ta ł 
na M ontm artre i udziału nie b ra ł w tryumfie 
z powodu choroby zapalenia oczów. Do try 
umfalnego pochodu należały same tylko 
g w ard je : moskiewska, p ruska  i badniska w 
liczbie 30,000 ludzi. P ruska  gwardja szla 
przed moskiewską dla tego, że w bitwie dnia 
poprzedniego stoczonej odznaczyła się męz- 
twem.

Przy odgłosie muzyki grającej skocznego

umyślnie na ten cel skomponowanego marsza 
z rozwiniętemi chorągwiami szły nieprzyja
cielskie wojska przez bramę St. M artin, bul
wary : W łoski i Kapucynów na plac de la 
Concorde s  następnie na pola Elizejskie, gdzie 
defilowały przed swoimi monarchami. Na uli
cach, którem i postępował tryumfalny orszak 
stało  mnóstwo Paryianów , ciekawsi siedzieli 
na dachach, ze wszystkich zaś okien mężczy
źni i kobiety wiewając chustkam i wołały : 
Vivcnt nos lihendcurs! Vive Ale.eandrc! 
Vive Frederic Gnillaume! Vivcnt les A lliesl

Okrzyki radości przybrały takie rozmiary, 
ie  nikt, komu sytuacja nie była znaną nie 
mógłby przypuścić, że spotykały one najezd- 
ników, obchodzących swój tryum f w zdobytem 
mieście. Poczucie godności narodowej po
mimo dwudziestokilkoletnich zawsze zwycięz- 
-kich wojen, tak  mało było jeszcze we F ra n 
cuzach rozwinięte, ze nie czuli hańby, jaką  
im wróg wyrządzał i witali go niby oswobo- 
dzicicla od największego męża, jakiego znają 
dzieje F rancji. Gdy Suwarów po wyrżnięciu 
Pragi w kraczał do Warszawy, na ulicach lu
dzi nie było, miasto zdawało się wymarłem 
i dopiero w kilka dni ożywiło się dawną 
lekkością. W Paryżu już przy wkroczeniu 
nieprzyjaciół lud z nimi iraternizow ał, a 
tłum y ciekawych postępując za wojskiem 
wesoio śpiewały.

Czasami tylko jaki śm iałek wśród gro
mady gapiów pozwolił sobie wypowiedzieć 
wrogom słowo szyderstwa. „Dobrze żeście 
w wielkiej sile przyszli panowie sprzymie
rzeni, krzyczał ulicznik, gdybyście pokazali 
się w mniejszej liczbie, ah parlleu  jużbyśmy 
was za rogatki wyrzucili." Inni chłopcy py
tali się, co znaczą zielone gałązki, które żoł
nierze w czaka i czapki pozatykali, najwię
cej jednak dowcipkowali z M oskali, którzy 
nie oglądali się ciekawie jak  Prusacy na 
wszystkie strony, ale szli obojętnie z oczami 
przed siebie zwróeonemi, któremi obracali 
tylko ua komendę. „ Oc z y  n a  p r a w o " !  
ą  wszystkie pułki patrzały  na domy po pra

wej stronie bulwarów', dopóki się nie rozle
g ła  kom enda: o c z y  n a  l e w o ! "

Do cara Aleksandra cisnęło się mnó
stwo ludzi. Jedni głaskali jogo kouia, inni 
całowali mu kolana, inni ręce, on zaś do 
wszystkich łagodnie przemawiał. Jedeu z ro- 
jalistów zbliżywszy się do niego, poprosił o 
pozwolenie wywieszenia na Tuileijaeh białej 
burbońskiej chorągwi. Aleksander porozumiał 
się z Frydrykicm  Wilhelmem, dał żądane 
pozwolenie, a wkrótce potem z dachu pałacu 
królów francuzkich powiewała ogromna biała 
płachta upokorzenia. Na placu św. Magda
leny z balkonów pałaców, pięknemi dłoniami 
i kwiatami w itały sprzymierzonych panie z 
arystokracji francuzkicj, co niezmiernie po
chlebiło tryumfatoiom.

Po skończonym pochodzie, młody So- 
sthćoe de la Rochefoucault udał się na plac 
Vendóme i zaproponował stojącemu tam tłu 
mowi ludu, który nie tak dawno jeszcze o- 
krzykami „Vive 1’em pereur!" spotykał N a
poleona, ażeby z kolumny ulanej z dział 
zdobytych na nieprzyjacielu, zrzucić posąg 
bohatera, a na jego miejscu postawić sta tuę 
Aleksandra, cara Moskwy. Propozycja przy
ję tą  została, posągowi zarzucono linę na 
szyję, i przy wołaniu „ii bas Napoleon!" u- 
siłowano go ruszyć z miejsca. Próżne były 
jednak wysilenia. Konie nawet od dorożek 
zaprzężone do liny, nie mogły zwycięzcy z 
pod Jeny poruszyć. Posąg został więc na 
kolumnie.

W teatrach tegoż dnia śpiewano hymny 
na cześć zwycięzców. W operze, gdzie byli 
sprzymierzeni królowie, sławny aktor wyre
cytował ody pochwalne dla cara Aleksandra 
i króla Frydryka W ilhelma. Ostatnia koń
czyła się słowami: „Niech żyje k r°l W il
helm, szlachetny zwycięzca, niech żyją wa
leczne niemieckie wojska. Zwycięztwa ich 
oswobodziły nas i dały nam pokó j! Piękne 
czyny są ich chwałą I"

W  pięćdziesiątsiedm la t potem, po dłu
giem, cztery i pół miesiące trwająeem  oblę
żeniu, Paryż głodem zmuszony został do ka

pitulacji. Marzenia Niemców spełniły s ię ; w 
stolicy nieprzyjaciela mogli tryum f nad nim 
obchodzić. Cesarz Wilhelm tak  wielce p ra
gnął pychę swoją przez wjazd uroczysty do 
m iasta zaspokoić, że poświęcił dla niej za
bór Belfortu. Tymczasem usposobienie Pa- 
ryźanów, dalekie od pokory zwyciężonych, 
popsuło dumne plany potom ka wazalów Pol
ski. W ojska niemieckie weszły wprawdzie 
do stolicy, ale zrzec się musiały tryum fu.

Wiadomości o wzburzeniu powstałem z 
powodu zamierzonego przez Prusaków zaję
cia, zmusiło tych ostatnich do wielkiej ostro
żności. Działa z fortów wycelowali na przed
mieścia Villette, BelleGlle i inne cyrkuły, 
znane z rewolucyjnego ducha. Sto tysięcy 
żołnierzy rozłożył jenerał Moltke pod ran- 
ram i Paryża, nad trzydziestu zaś tysiącami, 
które miały wejść do m iasta, odbył cesarz 
Wilhelm przegląd w lasku Buluńskim, na 
Longchamp, w tem samem m iejscu , w k tó 
rem Napoleon III. w r. 1867 podczas wy
stawy powszechnej odbywał w jego obecno
ści rewię.

Awangarda złożona z Bawarów, wyru
szyła do miasta już  o god/.inie pół do 9tej 
rano (1- m arca). O dziewiątej godzinie 
szpica pruskiej kolumny przybiegła galopem 
aż do obelisku na placu Concorde, gdzie nie 
wielki tłum  ludzi powita! ją  okrzykiem : 
„Niech żyje rzeczpospolita! Precz z P rusa
kam i!" W kilka m inut zjawił sie, tam  wię
kszy oddział huzarów, również gwizdaniem 
i  wyzwiskami powitany. Posągi m iast ozda
biające wspaniały ten plac, pokryte były 
czarną k repą; Pos4f? Sztrasburga najgrubszą 
żałobą odziany uwieńczony był nieśm iertel
nikami. Z okien domów powiewały na znak 
sm utku czarne flagi. C ała  zaś część Paryża 
k tórą  Prusacy zająć mieli, oddzielona była 
od reszty m iasta barykadam i i łańcuchem 
straży gw ardji narodowej, oraz z wojska li
niowego francuzkiego złożonej. Straże prócz 
osób cywilnych, nikogo w mundurze nie prze
puszczały. Gdy się wieść rozeszła o pokaza

niu się Trusaków, ulice zrazu puste, napel 
niły się tłum em .

Wejście głównego korpusu pod dowódz 
twern jenerała  Kamecke rozpoczęło się o go 
dżinie 2 po południu. Za szefa sztabu dodan 
Kamekemu jenera ła  W aldersee, k tóry  prze 
wojną jako szpieg pruski pooznaczał na piani 
Paryża domy i stajnie dogodne na kwateru 
nek. Z dwóch bram  „P orte  du Point d 
Jo u r“  i „P orte  Neuilly“ dążyły wojska nie 
wieckie po defiladzie przed Bismarkiem 
następcą tronu pruskiego, którzy dopiero ua 

i zaju trz do Paryża przyjechali, na plac l ’JE 
toile". T utaj przybyły przód łu k  tryum faln 

I wzniesiony na cześć zwycięztw Napoleona I. 
na którym  pomiędzy nazwiskam i bohateró\ 
wielkiej arm ii, znajdują się ta k ie  imiona 
ks. Józ. Poniatowskiego, jenerałów  Kniaziowi 
cza, S okokfckiego , Sułkowskiego, Zajączka 
i kilku jeszcze innych Polaków. W luki 
po za m a łą  zicutpą barykadą stunęło  7. ty 
siąc robotników w bluzach i gdy Nieme 
chcieli przejść pod jego sklepieniem, zakrzy 
czeli „On ne i>asse pu$“. Żołnierze złożył 
broń do ataku, ale nie wystrzelili i obszedł 
szy do koła  weszli na Pola Elizejskie.

Na czele ich pomiędzy jenerałam i je 
c h a ł . ks. K oburg, W ielki książę W ejmarski 
W ielki ks. M eklemburgski, książę Karol Al 
brecht, A dalbert, ks. A lbert następca troui 
saskiego, ks. Otto Bawarski następca trom  
W irtem berski, i pełnomocnik moskiewski 
graf Kutuzów. Na placu Concorde jenera 
Kamecke zażąda) ognia do swego cygara o< 
przypatrującej się publiczności, ale nikt ini 
te j grzeczności wyświadczyć nie chciał. Tym 
czasem w długiej kolumnie maszerowali Ba- 
warowie, muzyka ich g ra ła  pieśń ,, Wo ist 
des Deutschcn Yaterland  ?“ Za nimi jechały 
stępc dwa pułki ułanów i trzy pułki arty^ 
lerji g ra jąc ; „ Wacht am Ehein"  i „leh hiti 
ein 1‘reusse !*‘ Uaawni zaś paryzcy idący pi 
bokach m uzyk,i tipŃwrałi tnarsyliankę i pieśń 
Z>yrondyatów.

Po odbytej defiladzie, wojska z a ję ły  kwa
t e r y  po pałacach i domach i rozłożyły się



pojskiiij po usunięciu ua bok Francji, zdaje 
się ona zapowiadać, że gabinet berliński 
jjrzed usiłowaniem rozszerzenia cesarstwa 
niemieckiego na Wschód, zamyśla o roz
szerzeniu jego granic ku północy naci za
to k ą  Zujdersee i cieśniną Sundu.

Francja.
Zaburzenia jaryzk ie  skończą się zape

wne tak , jak  przewidywaliśmy. Malkontenci 
os/.ańcowani na M ontm artrs, którzy zresztą 
sami nie wiedzą czego chcą, odgrywają ty l
ko m ałą komedję wojny domowej, i pragną 
przedcwszystkieiii, aby ich traktow ano jako 
siłę  niebezpieczną. Tymczasem rząd bardzo 
rozumnie poczyna sobie, pozwalając bunto
wnikom siedzieć na M ontm artre, póki ci nie 
szkodzą nikomu. W ten sposób z niebezpie
cznych, panowie w M ontm artre s ta ją  się 
śmiesznymi, zaczyna się im nudzić w oko
pach, i jak  ostatnie telegram y donoszą, oka
zują już bardzo pokojowe usposobienie.

Powaga rządu cierpi tylko pod tym 
względem, że rząd nie odebrał dotychczas 
arm at i m aterja łu  wojennego, k tóry  jest w 
rękach gwardji narodowej, oszańcowanej na 
M ontm artre. Zeby to odebrać, potrzeba użyć 
siły  i wywołać krwawe starcie. Rząd nie po 
siada przytem  jeszcze dostatecznych s i ł ; do
piero bowiem teraz przybywają wojska z a r
mii loarskiej, z których skład ić się będzie 
40tysiączna załoga Paryża.

K orespondent paryzki do Ind Belge 
pisze pod da tą  8. m arca: Jeżeli mamy wie
rzyć dziennikowi Journal de P aris dziś w nocy 
patrol zbrojny, złożony z dawnych ajentów, 
zbliżył się do barykad na M ontm artre, i 
kiedy go tam przyjęto str. a łam i, uciekł, zo 
staw iając chasscpoty na  miejsen. Nic bardziej 
niezręcznego, ja k  taka wycieczka nocna i 
częściowa przeciwko ludziom , których nie 
trzeba wyzywać za żadną cenę, albo też skie
rować przeciwko nim akcja potężuą, któraby 
przywróciła zupełny porządek.

„Inne zdarzenie również niemiłe zaszło 
wczoraj na placu Bastylji. Pewien m arynarz 
z własnej inicjatywy w drapał się na kolu
mnę Lipcową, ztam tąd ua ram iona jem usza 
Wolności, tam za tkną ł wielką chorągiew 
trójkolorow ą, i chorągiew czerwoną, k tórą  
tam  zatknięto, rzucił na ziem ię. W ywołało 
to ogromne wrażenie na placu. Gwardziści 
narodowi, którzy czuwali na placu nad tą  
nielegalną chorągwią, chcieli strzelać do ma
rynarza, kiedy zlazł z kolumny, chciano go 
rozstrzelać, ale skończyło się na tern, że 
osądzono go na to, aby po raz drugi wlazł 
na kolumnę i umieścił tam chorągiew czer
woną, co też m usiał uczynić.'1

„Mimo że Paryż jest zupełnie spokojny, 
a  samo M ontm artre jeszcze bardziej niż P a 
ryż, to jednak przy tych, anormalnych wa
runkach zaufanie powszechne je s t mocno za
chwiane. Nie wahają się głosić, że p. Thiers 
umyślnie podtrzymuje auarchję, ażeby Paryż 
pozbawiony kredytu i pracy, rzucił się osta
tecznie w ramiona dyktatury, ponieważ Rzecz
pospolita nie da się jakoby pogoJzić z po
rządkiem i pomyślnością. Tymczasem jest 
rzeczą dowiedzioną, i wszyscy przybywający 
z Bordcaux stw ierdzają to, że gdyby nie 
zdrowy rozum i stałość nieugięta naczelnika 
władzy wykonawczej, Zgromadzenie narodowe 
wobec nieporządków w wielu większych m ia
stach i ciągłych chronicznych że tak powiem 
zaburzeń w Paryżu, żądałoby z pewnością 
zniesienia Rzeczypospolitej.

„Było to rezultatem , za który odpowie
dzialność spadłaby na tych, co chcą mieć 
rzeczpospolite okręgow e, na tych co propa- 
gnją codzieunie idee anarchiczne, i którzy 
w zaślepieniu swojem są w równym stopniu 
nieprzyjaciółmi wolności, jak  najbardziej za
cięta reakcja.

„Bądź co bądź je s t rzeczą pewną, że 
delegowani od banku Francji, z trybunału 
handlowego i izby handlowej Paryża, oświad- 
< żyli jenerałow i Viuoy, że potrzeba, aby za 
jakąkolw iek cenę wróciło wszystko do swego 
dawniejszego porządku, bo bez tego haudcl 
i praca zostaną ostatecznie sparaliżowanemi, 
hrak bowiem ufności powstrzymuje wszelkie

biwakami na placach. Armaty wycelowano 
na wszy tkie ulice wiodące do stanowisk nie
mieckich. Jenerałow ie umieścili się w pałacu 
Elizejskim . Oiicerowie zaś napróźno szukali 
piwiarni, cuk iern i, magazynów —  wszystkie 
były pozamykane, wyjąwszy dwóch kaw iarni, 
na k tóre  po wyjściu z nich Niemców lud 
napadł, meble i sprzęty p o tłu k ł, i właścicieli 
pobitych-zm usił do zamknięcia.

Ktokolwiek chciał coś sprzedać P rusa
kom albo wdawał się z niini w rozmowę, 
narażony był na zemstę. K ilka „lekkich tiam“ 
m iłow ało z oficerami i żołnierzami niemiec
kimi porozumieć się, ale zgrozą przejęty tłuni 
ludu napadł na nie, pozdzierał z nich su 
knie, oćwiczył rózgami i nagie zostawił na 
ulicy. Na placu Co leorde robotnicy zaatako
wali warty pruskich żandarmów pięściami, 
ale Bawnrczycy wsparli żandarmów i tłum  
przegnali? Z przedmieść wyruszyła gwardja 
uzbrojona z zamiarem stoczenia bitwy x sro 
gim n ieprzyjacielem , co po barbarzyńsku 
zniszczył F rancją. Jen e ra ł Vinoy za ledw o  
powstrzymać ją  zdołał od krwi rozlewu, k tóry  
w w arunkach, w jakich się Paryż znajdował, 
mógłby dla niego sprowadzić zupełną ruinę.

Dzięki czujności władz, nie przyszło więc 
do starcia, nie brakło atoli objawów niena
w iści wroga. N iektórzy oficerowie pruscy i 
korespondenci niemieckich gazet, wybrali się 
przebrani po cywilnemu na zwidzenie miasta. 
Ale w cyrkule, nawet przez ich wojsko za
jętym , nie uniknęli ludowych pocisków. Se- 
nior niemieckiego podczas wojny dziennikar
stwa, tajny radca dworu Schneider, jadąc w 
powozie z drugim radcą dworu, Taglionini, 
zatrzymani zostali przez tłum  uliczników. 
Gdyby nie pa tro l huzarów, nie byliby już 
więcej czerniących Francuzów koresponden- 
ryj da gazet pisali. Dr. Zahlike, korespon
dent S  Jaskiej Gazety, ledwo umknąć zdołał 
p d- ciężkiemi pięściami „bluzowców", dr. 
za: Kobulskiego, korespondenta Weser Zei- 
tui i i llirr.en Couricr ciągnęli już na 
sznurku ja k u  szpiega na la ta rn ię , gdy głos 
„rodacy ratujcie, mam żonę i dzieci" do-

stosunki między stolicą a prowincją. Spodzie
wają się tu , że za parę dni najpóźniej uka
że się w Offieiel kategoryczne wezwanie do 
ludzi z M ontm artre, uźeby oddali arty lerję  i 
amunicję, k tóra  jest w ich ręku, inaczej 
zmuszeni będą dó te5° -iżą 40.000 wy boro
wego żołnierza. Już  13 000 z ar rui i loarskiej 
przybyło ao Paryża."

Jen era ł Crerner przed opuszczeniem swe
go wojska pożegnał się z niem w następu
jącej proklam acji, drukowanej potem w 
dzienniku le Patr iotę z Chain bery :

„Żołnierze! Lotaryngowio i Alzatczycy!
„Zegnani się z wami, uio josteni już wa

szym joneralem. Znakomity joacral Lotto, mini- 
uter tego, co nazywano niogdyś wojną, nazna
czył La miejsce moje znakomitego jenerała  Pol- 
bes, zwycięzcę z pod Montany.

„Jestem ofiarą intrygi bonnpartystów, kio 
rykalów i legityuiistów. Osądzono mię, nio wy
słuchawszy.

„W asi bracia, waszo dzieci nosić będą o- 
znaki i galony pruskie; krewni Bismarka miz
drzyć się będą do waszych sióstr. W inniśm y 
zostać tom, czem josteśmy. Bądźcie zdrowi, nio, 
raczej do widzenia.

„Zarówno z wami jestom republikaninem : 
mam karabin, wy macie swoje. W chwili nie
bezpieczeństw znajdziecie mnię przy swoim boku, 
stanę do walki z najeźdźcą, jeżeli nie jako wasz 
wódz, to jako prosty żołnierz.

„ Bracia opuszczają nas, jedynio sami mo
żemy się bronić.

„Przysięgnijmy więc wszyscy śmierć P ru 
sakom, śmierć zdrajcom i podłym, którzy nas 
zdiadzili i wydali.

„Niech żyje Rzeczpospolita! Śmierć P ru 
sakom i podłym!"

L a  Gironde daje bardzo malowniczy 
obraz posiedzenia 1 marca, na któiein za- 
twicrazono prelim iuarja tra k ta tu  pokojowego.

„W czorajsze posiedzeniu było nadzwyczaj 
paraiętnera. Spełniły się na niem dwa wiel
kie a k t a : pokoju i obalenia Bonapartów ; 
drugi a k t  zacierał gorycz pierwszego. Ugi
nając głowę pod niezasłużoną fatalnością, 
Zgromadzenie narodowe uchwaliło jednocze 
śuie uroczystym sądem potępić przeklętą ro
dzinę, k tóra  dwa razy w jednym stuleciu 
popchnęła Francję w przepaść.

Już po wejściu prezydenta przeczuwano, 
że stanie się coś wielkiego i straszliwego. 
Zgromadzenie było niespokojne, roznerwow ane, 
rozjątrzone. A udytorjum , zaczernione ubio
rami żałobnemi kobiet, w skupieniu oczeki
wało. Na try bunie dyplomaly> zcej am basa
dorowie wielkich mocarstw sztywni i chłodni, 
z. iniuą, obojętną, a nawet znudzoną, wiernie 
reprezentowali tę  monarcliiczną a zawistną 
Euro] ę, k tóra  do ostatniej chwili odmawiała 
pomocy nieszczęśliwej Francji.

„Posiedzenie zagaja się. Pan Yictor Le- 
franc powstaje i przemawia w imieniu ko
misji, k tó ra  towarzyszyła rokującym do W er
salu ; on to ma bolesny obowiązek pierwszego 
wypowiedzenia: „Nie możemy się bić więcej, 
musimy ustąpić.1'  N adarem nie mówi że oca
lono honor, nadarem nie o Belfjrcie, „który 
nam oddano" daremnie składa hołd Alzacji. 
Następuje wybuch; lewica protestuje, oburza 
się. Słowo „h ań b a11, k tó re  z nieznanych ust 
padło, powtarza się i przerzuca się z p ra
wicy na lewitę. Na szczęście spokój zapauo- 
wuje na nowo; wymagała go godność l/.by.

„Ale wkrótce gniew, zapełniający wszy
stkie serca znalazł sposobność do wybuchu. 
Młody deputowany lotaryngski, doktor Bani- 
berger, mały człowieczek w okularach, g ło 
sem cichym, uiepewuy m protestując przeciwko 
traktatow i pokoju, rzucił następujące słow a: 
„Napoleon I I I ,  którego imię wiecznie tkwić 
będzie pod pręgierzem h is to r ji!“ Słowa te 
padając pośród Korsykańc/.y ków, podniosły 
ich z miejsc; zerwali się, zaczęli krzyczeć, 
jeden z nich chciał wydrapać się na trybunę. 
Był to p. C onti, dawny senator, powiernik, 
sługa poufny człowieka.'Sadami. S iaje on ua 
trybunie ironiczny i wyżywający. Poznali go, 
i ze wszystkich ławek wybiegły okrzyki obu- 
rzeuia ; „Czego chce ten człowiek ? Precz 
ztąd  mordercy grudniowi! Conti zaś zdaje 
się lubować w swojem zuchwalstwie, zdaje 
się, że szczęśliwy jest z wywołanego skau-

s/ed ł do uszów żołnierzy (nr. 3 8 ) 'sziąskiego- 
pułku. Ci uderzyli na gromadę wieszających, 
i zastraszonego korespondenta oswobodzili.

Do Luwru, ołicciowie i podoficetowie 
chcący obejrzeć galerję obrazów, zaprowa
dzeni zostali tajemiKin przejściem. Czeinprę- 
dzej jednak ztam tąd  wyprowadzić ich m usia
no, lud bowiem srożył się, a gwardzista strze
lił do Prusaków na balkonie. Przy kracie 
tuileryjskiej stojący tymczasem niemieccy 
żołuierze, pokazywali tinfy na nosie F rancu
zom, będącym na ulicy. Ażeby uspokoić o- 
brażone tłum y, jenerał francuski rozciągnąć 
kazał płótno na kracie.

Ja k  dzikie zwierzęta Niemcy trak to w a
ni, prędko poznali, że w Paryżu długo po 
pasać im nie wypadało. Jakoż po nadejściu 
wiadomości o zatwierdzeniu preliminurjów po
koju przez Zgromadzenie narodowe w Boi- 
deatix, zaorali się czeinprędzej do wymarszu, 
i przez łu k  tryumfalny po dwudniowym po
bycie wyszli z Paryża na dawne pod m ia
stem stanowiska. Tam znowuż odbył prze
gląd wojska cesarz W ilhelm. Z obawy nara
żenia się na insultacje, zaniechał on tyle 
przez siebie pożądanego tryumfalnego wjazdu 
do Stolicy Francuzów.

Po odejściu Niemców odetchnęła swobo
dniej udręczona ludność, gazety zaś zawie
szone w wydawnictwie przez czas obecności 
najezdników w mieście, znowu się ukazały,

Porównanie dwóch tryumfów, obchodzo
nych przez zwycięskich nieprzyjaciół w P a
ryżu, dokładnie okazuje różnicę usposobienia 
Francuzów w dwóch rozdzielonych pięćdziesiąt 
kilku latami epokach: upadku Napoleona I . 
i upadku Napoleona III . Dawniej zwycięzców 
witali jako oswobodzicieli, teraz znieść ich 
widoku nie mogli. Draźliwość w podobnych 
okolicznościach wyrażona, okazuje, źe poczu
cie godności w ciągu ostatniego półwieku 
znacznie wzrosło we Francuzach. W szybkie 
też odrodzenie wielkości narodu, którego d ra 
żni widok wroga, wątpić się nie godzi.

dalu. Chciałby aby go spędzono i nie danó 
mówić, byłby to piękny koniec. Ale zaszczyt 
ten nie dla buunpartystów. Odgadują jego 
chęci, pozwalają mu mówić. Conti protestuje 
w imieniu swego pana., Dotychczas wszystko 
je s t dobre, kiedy oto uaraz przypomina on 
przysięgę, k tó rą  wielu z tych, którzy zasia
dają na ławach poselskich złożyli cesarstwu. 
Tum ult się rozpoczyna tym razem straszliwy. 
Bonapartyści rzucają w tw arz krzywoprzy
sięstwem grudniowem i zgwałceniem kon
stytucji. Lewica powstaje ja k  jeden człowiek, 
legityiniści z najskrajniejszej prawicy naśla
dują lewicę. Sami ministrowie podzielają 
ogólne rozdrażnienie i przeryw ają mówcy. 
Wiele deputowanych, między nimi p. Luu- 
glois, w groźnej postawie rzucają się do try 
buny. Powstrzymują ich inni, i zaledwie 
mogą uspokoić.

Podczas tych scen wszystkich p. Conti 
krzyżuje ręce na piersiach i spogląda z nie
wzruszonym spekojem. Nie przestaje zajmo
wać trybuny, usadawia się tam wygodnie, 
uciera nos, nalewa sabie wody z cukrem, 
podczas gdy trzej inni K orsykanie częstują 
się obelgami z deputowanemi, którzy obok 
nich siedzieli. Wielu deputowanych opuszcza 
swoje miejsca. Wiciu, w o la , że nie trzeba 
tracić czasu zajmując się Napoleonem i dają 
znak ręką  Contiemu, aby zlazł z trybuny. 
Niektórzy proponują, aby opuścić salę, i po
zwolić bonnpartystom na uczczenie chwały 
cesarskiej przed próżucmi ławkam i.

Na trybunie obok Contiego zjawia się 
dwóch czy trzech deputowanych, którzy da
remnie chcą się dać słyszeć. W iktor Ilugu 
je s t pomiędzy nim i: „Ach, w oła ją , oto są
les Chntirncnts, k tóre ścigają d r u g i e g o  
g r u d n i a ! "

Burza wzmaga się, a prezydeut nie usi
łu je  już jej nawet powstrzymać. Nagle z 
z różnych stron sali wybiega okrzyk: La  
dęchance! (złożenie z trom dj Wszyscy po
wstają, podnoszą ręce, przyklaskują. P. 
Betlimont, korzystając z chwili, form ułuje 
myśl powszechną i oznajmia, źe wniosek zło
żenia z tronu ma być przedstawiony /.groma
dzeniu jako naglący. Na te słowa burza 
wylewa się grzmotem oklasków. Ażeby ją 
całkowicie uspokoić prezydent zawiesza po
siedzenie.

Po ponownem otwarciu posiedzenia p. 
Forget wchodzi na trybunę i silnym głosem 
odczytuje następny wuiosek obalenia Napole
ona, k ładąc przycisk ua każde s ło w o :

„Zgromadzenie narodowe uważa wywo
łaną  snrawę za skończoną (ciot l'incident) 
i w bolesnych okolicznościach, w jakich się 
ojczyzna znajduje, wobec spodziewanych pro- 
testaeyj, potwierdza złożenie z tronu Napo
leona i i i .  i jego dynastji, już zadecydowane 
ogólneni wotowuniew i składa na niego od
powiedzialność za zuiszcziińie, inwazję i roz
biór Francji."

Czterej Korsykanie burzą się, krzyczą, 
jakby czerwonein paleni żedazem. Odpowiada 
im na to powszechny okrzyk zadowolenia. 
Byłto jakby okrzyk wyzwolenia. Wściekły, 
Szalony, atletycznej postaci p. G.wini rzu
ca się do trybuny. Nie chcą go słuchać, 
sąd już wydany. Zmęczony mową zagłuszo
ną ustępuje. 1’. Thiers7 , zajmuje jego m iej
sce, powitany oklaskam i wszystkich, nawet p. 
Gam belty, bijącego w obie dłonie. 1 starzec 
zwrócony ku p. Umticinii z. gorącem oburze
niem wydaje nieubłagany sąd na cesarstwo, 
który bęuzie sądem p tomności. Pod tym 
sądem uczciwego człowieka p. Conti ugina 
się i milczy. Natychm ast cułe zgromadzenie 
jeJnegluśnie podnosi się i uchwala złożenie z 
tronu. Przy kontrprui.de czterej deputowani 
powstają, czterej Korsykanie. Mylimy się: 
podnosi się także piąty ze środka prawicy, 
ale tylko do połowy, jakby stargany sk ru 
pułami.

Oto cesarstwo §marło i pogrzebane."
Korespondent. Jzienuika paryskiego liap- 

pet opowiada ciekawy wypadek, którego był 
naocznym św iadkiem :

W kury tarzacii zgromadzenia narodo
wego mowa ciągle o gwałtownem starciu, 
które zaszło w sobotę pomiędzy jenerałam i 
Le Fió i Ducrot w biurze, którego pre/.y- 
dującym je.-,t p. Bazę.

„Oto są rozmaite peripelje tej sceny 
wzruszającej, zdjętej z natury.

„Pewien członek biura interpeluje mi
nistra wojny z powodu zamie.-zek, jak ie  uiiały 
wybuchnąć w Paryżu.

„Jenerał Le Fló oświadcza, że agitacja 
panująca w stolicy, ma daleko mniej zna
czenia, niż jej przypisują, ale że jenerał 
Vinoy musiał wezwać o posiłki, aby mógł 
w każdej chwili zgnieść wszelką próbę in
surekcji. .Minister przechylając się do n a 
glącego żądania głównego koineudanla arinji 
paryskiej, wysłał mu istotnie posiłki, zale
cając przytem , jak najstaranniej unikać 
wszystkiego, coby mogło być prowokacją, a 
trzymać się tylko odpornie, używając siły 
tylko w ostateczności.

„Te rady zalecające um iarkow anie, a- 
probowane przez większość biura nie podo
bają się jenerałow i Ducrot, który rozwście- 
kiony powstaje i protestuje przeciw słowom 
m iuistra. W edług p. Ducrot rząd nie powi
nien oszczędzać nierządnej ludności Paryża. 
Z najobelżywszą j ogardą wyraża się jenerał 
o naszych 300,(.00 gwardji narodowej. Żąda, 
aby oczyszczono Francję z niepoprawny! h 
rewolucjonistów, burzycieli z powołania, pio- 
fesorów barykadowych, którzy zan iuzy- 
szczają tak  prowiueję jak  i stolicę, 
czas już  położyć koniec tak nieznośnemu po
łożeniu. „Czy inoźnańy uwierzyć, woła p. 
D ucrot z niesm akiem , że w departamencie 
w którym  mię obrano, prefektem jest teraz 
człowiek, skazany dawniej na wygnanie!

„Przecież głos jeden podnosi się z za
przeczeniem. P. Pcyrat robi uwagę p. Du
crot, że wygnanie dawniejsze je s t raczej za
szczytem, niźli powodem do oburzenia. Po
wołuję się przytem  na świadectwo m inistra 
wojny i prezydenta bióra pp. Le Fló i Baze, 
których obu wygnało coup d E ta t z Francji.

„P. Baze zakłopotany milczy. Ale jene
ra ł Le Fló nie waha się oświadczyć, że 
uważa sobie za zaszczyt, że był wygnańcem 
za cesarstwa. Dodaje przytem, że z żalem 
wysłuchał gwałtownych słów, k tó r e  się wy
mknęły jenerałowi Ducrot. A żal jego jest 
tem  większy, że zamyślał właśnie w tej

chwili powierzyć jerałow i Ducrot dowództwo 
naczelne nad arm ją lyońską.

„Na to jenerał Ducrot prostuje się, ja k 
by za poruszeniem sprężyny, i oświadcza, u- 
derzając kułakiem w stół, że ilopóty odma
wiać będzie udziału swego w rządzie obe 
cnym, dopóki w rządzie tym będą trzej lu
dzie: p. Ju les Simon, p. Jules Fav;e i... je 
nerał Le Fló!

„Rzuciwszy tyra komplementem w twarz 
minisrrowi wojny, p. Ducrot opuszcza biuro, 
zatrzaskując za sobą drzwiami.

„Tu następuje obraz zadziwienia.
„Pewien deputowany, świadea tej sceny, 

opowiadał ją w kilka chwil potem Ludwi
kowi Blanc i W iktorowi Ilugo.

Jak a  szkoda, zawołwt Louis Blanc, 
że nie byłem  tani obecny! Powiedziałbym 
jenerałowi D ucrot: Jenerale, pańskie słowa 
zadziwiają mnię tem mocniej, że miałem cię 
za um arłego."

„— A ja, odparł W iktor Hugo, gdybym 
tem był, dodałbym, wskazując na jen e ra ła : 
„Omyliłeś się, Louis Blanc, przecież to zwy- 
cięzca!"

Figaro podaje do wiadomości klucz ko
respondencji cyfrowanej, jakiej używano po
między Paryżem a Tours podczas oblężenia 
stolicy. Oto są szczegóły przezeń podune:

„Przed samem oblężeniem ministrowie 
paryscy i członkowie (h legat:ji z Tours czy 
Botdeaux, jak «licccie, ułożyli wspólnie pe
wną liczbę, złozoną z wielu cyfr. Mniejsza 
o to, jaka  to bvła liczba, weźmy naprzykład 

3207498.
„Przypuśćmy teraz, że jenerał T rocin  

chciał1 przesłać pp. Cremieux i Glais Bizoin 
następną depeszę:

„Gamhctta arricc.u
„Oto jak  się robiło: ekspedytor m iał 

przed oczyma 26 liter alfabetu: A, B, C, D, 
E , F, G, II. I, J , K, L, M, N, O, P, Q. Ii, 
S, T, U, V, W, X, Y, Z.

„Liczbę ułożoną pisał tyle razy wiele 
potrzeba było, a po i każdą cyfrą literę  od 
powiednią depeszy, zachowując przytem od- 
dzielność rzędów.

„Potem odliczał 3 litery po G — wypa
dało J; 2 litery po A —0, zero przedstawiało 
literę w łaściw ą; 7 liter po B —J i tak dalej 
w ten sposób.

„Następna m ała tablica przedstawia to 
najdokładniej.

3 2 0 7 4 9 8  3 2 0 7 4 9 8
G A M B E T T  A A  II Ił I V E
l  O M J  J  G B D C R Y M E M

„Tę sesję b u  barzytiskich dźwięków wy
słano do Tours, i żeby odcyfiować depeszę, 
odbierający powiuicn był zastosować odwrotną 
metodę, to jest odliczyć trz r litery przed J , 
dwie przed C itd. a utrzymywał również: 

„G am betta a riive .“
„Zauważmy, że liczba może być zm ie

nioną w tej lub innej epoce, według z góry 
zrobionego układu, że można liczbę odwracać 
etc. etc., źe nareszcie wszystkie środki były 
użyte, aby omylić poszukiwania.

„Z re sz tą  n in ie jsza  o to , to  pew n a  ty lk o ,
źe depesze nasze, k tóre wpadły w ręce P ru 
saków, musiały ich djable intrygować.

„Jciniic .d lcrym em. —■ Co też  to  m oże 
znaczyć-?"

K r o n i k a .

—  Kurjerek lwowski. Dyrok.-ja poczt g a 
licyjskich ciu.glo jeszcze uważa Paryż za miasto 
oblężoue, i dotąd nie przyjmuje nie tylko listów 
rekomendowanych, adresowanych do stolicy F ran 
cji, alo i opieczętowanych w ogóle. Przed tygo
dniem podnosiliśmy tę pretensję publiczności do 
dyrekcji poczt, powolująe się m  ogłoszenie mi- 
uisterjaluego organu pruskiego, według którogo 
wszelkio przesyłki dochodzić mogły do Paryża 
jeszcze w ostatuie tygodnie lutego. Nic tu je 
dnak nie skutkowało dotychczas. Podczas oblę
żenia Paryża drogą prywatną starać się musie
liśmy o dzienniki fniucjuzkie, a obecnie, tą  d ro
gą chyba cala tutejsza publiczność zatatwiać 
mnsi korespondencje z Paryżem. Kiedyż więc 
dyrekrja poczt galicyjskich dowie się o ustaniu 
wojny i oblężenia Paryża?

D/.iś o godzinie w pól do 8ej wieczorem 
w salt zakładu Ossolińskich odbędzie się 12. 
wieczorek Towarzystwa muzycznego, ua którym, 
jak  ju ż  donieśliśmy, wykonają połączone chóry 
utwór Roberta Szum iuna „Pielgrzymka róży “

Wiolonczelista p. Dicm, nadworny muzyk 
króla bawarskiego, o którym pisaliśmy przed 
kilkoma dniami, iż z pastucha w krótkim cza
sie wyrobił się w sztuco swojej do tego stopnia, 
że obecnie uta rozgłos europejski jako wiolon
czelista, da koncert ju tro , wo środ ę ,  w sali do
mu N aro lnego , przy współudziale panny Hubor- 
tównej, p. dyrektora Miknlego i p. C.

We środę, dnia 15. btn., o godzinie 6  z 
południa, odbędzie się w wielkiej sali ratuszo
wej walne zgromadzenie członków Stowarzysze
nia czynnej miłości bliźniego. Dyrekcja prosi 
członków o najliczniejsze zebranie się na to 
zgromadzenie, ua  którego porządku dziennym 
położyła: 1) wybór dyrektora i Wydziału, 2 )
Zamknięcie racbnuku za rok 1870 .  3 )  Budżet 
ua rok 1871 .  4 )  Inno sprawy administracyjne.

Zgłaszającym się do redakcji Gaz. Nar. 
o in ormacje w sprawach emigracyjnych, pole
camy ndawać się o takowe do p. Seweryna El- 
żanowskiego, sekretarza „K ola wvcbodz'twa“ w 
Paryżu, ruc S a in t Placide nr. 45 ,  g d z :e naj
prędzej zasięgnąć będą mogli wszolkich w tym 
względzie objaśnień.

W sobotę wieczór na placu Krakowskim 
zmarł nagle wyrobnik Mikołaj Typilo, żonaty.

Tegoż dnia, niewyśledzeni dotąd zlodziojo o- 
kradli całkiem pomieszkanie p. K.

—  Mianowania. A djunkt sądowy p. Ignacy  
C y n a 1 s k i mianowany radcą przy lwowskim 
sądzie krajowym.

— Spis zmarłych osób od d. 6. do 10.
inarca we Lwowie: W eronika Rester, wdowa 
po urzędniku, 1. 87, na porażenie płuc. Em ilja 
Schneider, właścicielka domu, I. 45, na zapa
lenie płuc. H ubert Zardecki, były obywatel, 
1. 70, na zapalenie płuc. M arja Jan icka, z 
ubogiego] domu, 1. 80, ze starości. Anna 
Scheferhaus; artystka, 1. 21, na gruźlicę płuc. 
Zofja H aratow ska, zarobnica, 1. 62, nc gruź
licę płuc, Leon Biliński, zarobnik, 1. 28, na 
grnżlicę płuc. Feśka Pyrka, zarobnica, 1. 41, 
na gruźlicę płuc. Jan  Szewczuk, zarobnik,
1. 51, na zapalenie płuc. Joanna Biegun, za- 
robnieft, 1. 52, na zapalenie płuc, Teresa J a n 

kiewicz, zarobnica, 1. 2 5 , n (  k u rc z e . G a b rje l 
Dąbrowski, zarobnik, 1. 48', przez otrucie. 
Tomasz Kubrak, z zakładu sierót, 1- 11, na 
zapalenie płuc. Rozalia Mańko, córka sługi, 
1. 3, na ospę Karol Wilig, pensjonowauy 
rachm istrz izby obrachunkow ej, la t  7 5 , z 
wyniszczenia si}. M arja Hom burg, z z a k ła d u  
św. Łazarza, 1. 90, ze starości. Anna K a
mili dra, właścicielka domu, 1. 56, na f a k a , 
Jan  Fricd, nta ster szewski, 1. 32. na gruź
licę płuc. Anna Trornsa, zarobnica, 1. 45 , 
na zapalenie p lu ć . Felicja W asilewska, pry- 
watua, 1. 49, przez  pruchnienie kości.

— Rozpisć.te są  wybory ukupełir jąu* 
do ftad powiatowych* w R u d k i  c h  jednego 
członka z gr. gm in wiojskich na dzień 30. m a r
ca, jodnogo członka g r. gm in m iejskich na daień 
1. kwiotnia i jodnogo członka z g r. więk. poB. 
na dzień 3. kwietnia rh .; w Z ó l  k w i sześciu 
członków z gr. gmin wiejsk. na dzień 30 . m ar
c a ; w N o w y m t a r g n  jeduego członka z g r. 
więk. posiadł, na dzioń 30 . m arca; w B i a ł e j  
pięciu czlouków z gr. więk. posiadł, na dzień 
30 . m a rca ; i w S t a r o m m i e ś c i e  jednego 
członka z g r większych posiadłości na dzień 
30. m ana.

W ybory te odbędą się w odnośnych m ia
stach  powiatowych; o godzinie i m iejscu wybo
rów zawiadomieni będą wyborcy kartam i legity
macyjnymi, które im doręczone będą.

— Dla emigracji polskiej w Paryżu
złożył : Wdowa M. N . ze Zablotówa, k tó ra  nie 
mogąc się inaczej przjczyuić  ao w sparcia b ie 
dnych Polaków we Francji, zrobiła »zalik włóczko
wy, i takowy puściła w lo terję .' Połowę dochodu 
4 złr. 5 0  ct p :zeznar/a  d la  em igracji polskiej w 
Paryżu. Dalej n a d e s ła li: Pp . F. W ojciecbowaki 
z Bukowiny 2 z lr . Malczewski Ju l . 5  z łr. To- 
poluicki J a n , urzędnik W ydziału krajowego 3 
zlr. Aniela Knisch z Kołomyi 2 z lr . R azem  z 
poprzednio wykazanomi 703  z lr .,  1 ta la r  i 1 
cwancygier.

Dla rannych Francuzów i Poiakow zło
żyli w A dm inistracji Gazęty N a r .: W dowa M. 
N. zo Zablotowa 4 zlr. 5 0  ct. Obanowicz D a
wid z Snowidów 5  zlr. Zaleski Józef z nadw y
żki dochodu z zabaw karnawałowych, jako  kw o
ta  tymczasowa 40 z lr . W alerja Szeleszczyńska z 
Cbilczyc 1 zlr. H enryk Klein z Liska 5 zlr. 
U p .K arola Bartoszewskiego ^złożono : >

a ) u a  r a n n y c h  ż o ł n i e r z y  f r a n 
c u z  k i c h przez p A lberta Strzeleckiego 1 z lr . 
Igna  ogo ZakrzoWskiego 1 zlr. Buaieckiego 5 0  c. 
P iL tow skiego M arcoltgo 3 z lr . Salamona F e i: 
lora 5 0  c. Glazarewicza 5 0  c. A J .  1 z łr . 
T . J . 5 0  c. Edm nnda Doeuinga 1 z lr  K arola 
Bartoszewskiego 2 zlr. niewiadomych dawców a a  
ręco M. Szochtera 1 zł. G2 c.

b ) n a  r a u n y c h  w w o j s k u  f r a n 
c u z  k i o m podczas ostatniej wojny —  lub ta 
kową dotkniętych Polaków w F rancji zoata- 
jących p. A lberta  Strzeleckiego 1 zł. N arcyza 
Polańskiego 1 z lr . Bolesław a Przestrzelakiego
2  zlr. Ignacego /iakrzewskiego 1 z łr . Bunicktogo 
5 0  e. Soswiuskiego 1 z lr . Em ila W ajdowskiego 
1 zlr. Marcelego Pilatow skieg* 3 zlr, Salam ona 
Feiler 5 0  c. J  T. 5 0  c. Glazarewicza 5 0  c. 
Strzeleckiego A. 1 z lr. Dobosz,yńskiego Józefa
3 zlr, Doeuinga Edm unda 1 zlr. 5 0  c. K arola 
Bartoszewskiego 2  z lr . 6 c., niewiadomych d a 
wców ua ręce M. Szechtera 1 z lr  62  c. J a -  
worskiegc 2 0  c Razem 21 z lr . 38  c. Razem 
z poprzednio wykazanemi 17 3  zlr. 22  C.

Dla jeńców francuzkich, pozostających 
w niewoli pruskiej pp. s. L. l praeecier&dtó
1 poszewkę, W. K. 1 kaftanik.

Dla emigracji w Bazylei w Szwajcar/i
p. M. Sochiński z W iddinia 1 dukat. Razem z 
poprzodnio wykazandtni 2 1 0  zlr. 22  c. 1 d u k a t,
2 liry włoskie, 7 0  centymów, 1 0  kopiejek1, 
1 silbergrosz

Dla p ro f G H. Niewęgłowskiego nauczy
ciele gim uazjalui w Rzeszowie pp. Szynglar- 
ski dyr. 2 z lr . X . Dymnicki kat. 1 z lr . K ó r
nicki Wojciech 1 zlr. Panek Jędrzej 1 z łr . Z a- 
gorzański Józef 1 z lr. N izioł Andrzej 1 z łr . 
Kozioł W alenty 1 z lr . Lorzel W ładysław  1 z lr . 
Brzeziński Karol 1 z tr . Koprowski M ikołaj 5 0  c. 
K uźniar Franciszek 5 0  c. P rzesław ski S*y®on 
5 0  c. Ziraerm au J a u  5 0  c. Łokietek Józef 5 0  c. 
Lizak Ju ljan  5 0  c. Razem z poprzednio wyka- 
zauetoi 173  zł.

— Komisja do zbierania zboża dl? Fran
cji podaje 8my wykaz darów, na ten  cel żło-
zonych. I. w z b o ż u :  odstawili pp, W łady
sław Czerkawski jęczmienia korcy5 ., hreczki 
korcy 5, ks. Tomaszewski, probóstcz ze wsi 
Prusy źj ta  korcy 3, Mrozowski ziemniaków 
korcy 2, Któreśmy wymienili na 1 kurzec 
żyta. Józef Staszowski jęczmienia 1 korzec, 
pszenicy 3  korcy, konwent oo. karmelitów  
żyta kórcy 5 (ozim ego).

II. W  g o t o w i ź n i e :  br- K onstanty 
Brunicki w miejsce zapowiedzianego zboża 
k tóre dla bezdroży dostawić trudno, z j ,  5 0 , 
pp. Józef Staszewski zł. 2, Justjan Bieńkow
ski zł. 2, Wawrzyniec Terlikowski 2, Sewe
ryn Gurski 5, a Jan  Wójtowski leśniczy a 
Panikowiec zł. 5 ,  Skrzyszewskj J ó z e f  z Se- 
werynki zł. 10. Razem złr. 76.

Dziś wyprawiliśmy do Marsylji załącza
jąc na opłatę frachtu kolei półnooMj a a  r ę 
ce pana Eugeniusza f Bontoux , dyrektora 
kolei południowej zboża ctn. 2 0 2  żaąt* 10 , 
a to pszenicy jare j ctn. 42, jęczmienia ctn. 
82 f l .  5 0 , grochu cukrowego ctn. 20> owsa 
rychliku cnt. 18 żyta jarego cnt. 18, ży ta  
ozimego szampańskiego 21 ctn. fQt- .50.

Upraszamy o Bpieszne odsyłanie zboza 
zapowiedzianego. Zawsze jednak jeżeli szano
wni dawcy koleją przesyłki załatw iają, niech 
wpłyną i wyjednają na stacjach kolei, aby je  
jak  najspieszniej pociągami towarowymi od
staw iały, ale nie pospiesznymi (E ilgut), jakto 
nam przez stację B ortu ik( p u y siano , gdyż 
pospieszna odstawa jest 5  razy droższą, a 
pewni jesteśm y, źe dary dla Francji naczel
nicy stncyj kolei równie prędko towarowy® 
pociągiem wypraW*4-

Lwów 11- m arca 1 8 71 .
Miecz. Darowski. Fr. dr. Sermak. ks- D- 

Ufryjewicz. Józef dr Milleret.
— Z oddziału gospodarskiego podtaajo- 

cko Brzeżańskiego. w skutek odezw wydz“du
naszej Rady oddziałowej i W ydziału R adJ Po
wiatowej brzeżańakiej zaczynają od k ilku  dn i 
wpływać datki na zasiew dla nieszczęśliwej 
Francji, —  dla złej jednak drogi, kto me mie
szka przy szosie, przysyła gotowe pieniądz'1.

Ponieważ tu chodzi głównie o przesianie 
zboża w naturze do Francji, to bo»iem, przy 
ułatwionym transporcie prze* Dyrekcje kolejowe, 
podwójna tam będzię mwdo wartość, przeto chcę-



uij bt pieniądze obrócić zaraz na zakupienie 
-L uto, ca ła  i udność i.acho izi o worki, których 
w m ielcie niem a do nabycia.

Prosim y więc szanownych obywateli n a 
szych dwóch pow:atów, abyście raczyli, p rzysy
ła jąc  pieniądze, dołączyć zawsze stosowną, do 
p rzysłanej sumki ilość prółnych worków —  o 
parę worków łatw iej pojodyLezamu gospodarzowi 
na wsi.

Osmiolam się w końcu, w im ianiu naszego 
W ydzia łu  jeszczo raz prosić o, pospioch w p-ze- 
sy łkach; gdyby jednak  którzy z nas nie mógł 
żadną m iarą tak . ,c h b  swój , cząstkę przysłać, 
niech na każdy wypadek ricźy  ją  tu  i późnioj 
do°tawić, bo, chociażby czaa^ ie jb y  i przeszedł, 
zboże będzie najpożąlauszem  d la  k ra ju  tak o- 
k ropnie z wszelkich zasobów ogołoconego.

Brzeżauy d. 9 . m arca W 7 1 .
Feliks P orad jw sk i 

w u s tęp stw ie  przewodniczącego.
—  T ra c i*  Uwiedzenie naukowe tow arzy

stw a lekarzół, gaiićyjsK;cb oanyło się 4 .  marca 
r. b. pod przewodnictwem dr. B i  e g  e r  a. Po 
odczytaniu i przyjęciu protokołu ostatniego po
siedzeniu, odczytał dr. Bertlilcff pogląd ua ruch 
chorych w szpitalu  powszechnym w roku 1870 . 
Pogląd ton ma być umieszczony w roczniku za 
rek  1 870 . U r. I t o i a ń s k i  przedstaw ia cho
rego mającego wrzód na prąc.u  od 18 miesięcy, 
który powtó^nio się zagoił i rozpadł uapowrót. 
D r. L  o p a c k i p tz j Ucza podobny wypadek 
gdzie wrzód trw a 3 1 la ta . Pan Z y g m u n t  Do -  
b i e s z e w s k i  przedkłada przetwory żelaza, tj. 
syrop z niedokwasem żelaza i wyciągiom chiny, 
enkierki zaw ierające jodek żelaza, wyroby W er- 
Łera w W arszawie, bardzo smaczne i wonne ale 
drogie. Dr, F e s t e n b a r g  pokazuje bliźnięta 
brzuchem i piersiami zro śn ię te , wydobyte przez 
siebie. M atka ż /je  i używa zdrowia dobrego. 
Z powodu Bpóźnionej pory odczyty zapowiedziane 
oprócz odczytu d r. Opolskiego o urządzeniu 
praln i do następnego odraczają się posiedzonia.

Sprawozdanie z posiedzenia tego Liimego 
podane w jeduym z ostatn ich  numerów D sien
n ika  Polskiego nie je s t au ten tyczne; tow a
rzystwo bowiem nie podaje sprawozduń z posie
dzeń swoich w formie reklam y.

—  Kraków d. 9 . m arca. N a rzecz uczniów 
uniw ersytetu Jagieleuskiego odDędzie się tu  sze
reg  odczytów, w których udzi.il wezmą pp. 
Szujski, Kraszewski, Tarnowski i W incenty Pol. 
Jeden  z odczytów połączony będzie z koncortem, 
k tóry wykona ua fortepiauie księżna M arcelm a 
C zartoryska.

— Prezes krakowskiego Towarzystwa 
tunikowego dr. M ajer, juk  donosi Csas wrócił 
dnia 8 . bm. z W iednia, dokąd powołany był 
w sprawie tej insty tucji publiczuoj. Jodynym  
przywilejem, jakiego by insty tucja ta  używała 
w razie uznania jej za publiczną według Czasu, 
byłoby uwolnienie jej gmachu jako  przeznaczo
nego ua  zbiory, bibliotekę i muz<a dla użytku 
publicznego, od podatków. Dotychczas staran ia  
czynione w tym  względzie przez d r. M ajera nie 
osiągnęły jeszcze ik u tk u . Może nowy gab inet o- 
każe się przyjaźuiejszym sprawie oświaty i n a 
uki niż gabinet b r. Potockiogo.

—  Glos akademika lwowskiego (w  sp ra
wie zobojętnienia tutejszej młodzieży akadem i
ckiej dla rzeczy ojczystych ) Cierpkie zarzuty u- 
czynione przez au tora  uwag zamieszczonych w 
kronice z d. 9 . marca br. a miunow. ie w u 
Btępie pierwszym pod tytnlem  „K urjerek  lwow- 
»ki“ dadzą się znpolnie nsprawiedliw ić odnośnie 
do Lwowian i vi ogóle, a  w szczególe do a k a 
demików zamożnych i niapotrzehujących staczać 
walki uciążliwej o przysporzenie sobie niezbędnie 
potrzobnych środków do utrzym ania i studjów. 
Is to tn ie  patrząc na położenia tej młodzieży nie- 
u trudnione żadnemi zaporam i, mógł ogarnąć s łu 
szny wstyd i guiew au to ra  owych cierpkich w y
rzutów. Pojm uje się ów żal au to ia , owo poczu
cie się do obowiązku boleśnogo poruszenia sorc 
ostygłych dla słowa ojczystego, dla spraw  o j
czystych w ogóle. Lecz mając na  uwadze m ło
dzież szkolną a przedewszystkiem akademicką, 
n iechajby by ł au tor owych uwag uspraw iedli
w ił przew ażną część niezamożnych akademików 
a  swoje zarzuty  wymierzył tylko w jałowe serca 
obradujących w „C zytelni11 nad sprawam i S to
warzyszenia wzajemnej pomocy, mającymi nl&- 
tw ić uw /m  obradującym  „wstęp na  b a le , zaba
wy be/korzystno" a przedewszystkiem pomoc „w 
widywaniu się calodziennem we wszystkich lwow
skich piw iarniach, kawsarniach, cukierniach" itd . 
a nie rzetelnej pomocy nankcw ej, gdyż nawiasem 
powiedziawszy —  owo Stowarzyszenie nie odpo
wiada w niczem swemu tak  szczytnem u celowi 
a  w spierający t< Stowarzyszenie zacni obywatele 
k ra ju  mimo wiedzy przyczyniają się swemi szcze- 
rerni datkam i do nadania  młodzież} kiornnku 
uszkadzającego  się z jej powołaniem i położoną 
W niej nadzieją odbudow ania pognębionej i roz
szarpanej naszej ujc7.y7Qy.

Niechajby był an to r owych cierpkich uwag 
w „K urjerku  Lwowskim" z d. 9 . m arca br. o- 
„jcaądzil ubogich akademików lwowskich, choćby 
wzm ianką, iż tylko opłacający wstęp mogą ko
rzystać z wykładów p. H . SchnntU , i ie  cena 
za wstęp ua wszystkie wykłady, których liczba 
oznaczona na 12  —  liczy się na guld. ny, a 
przytem , iżby należytą odnieść z nich korzyść, 
j» t t  kuniecuiM i uczestuictwo we wszystkich d wu 
nastu  odczytach.

N ie poszkodziloby było również zauważyć, 
l i  młodzież szkolna a przedowszystkiom uboga 
akadem icka tłum nie uczęszcza na bezpłatne od- 
Softy i inne zebrauia, z których spodziewa się 
odnieść pożytek.

Nakoniec nie zaw adziłoby było nadmienić, 
iż na pierwszym planie owych odczytów stoi cel 
niesienia póniocy dotkniętym  wojną prusko fraa- 
cuzką, i ie  cel szczególny zaintoresowanio mło
dzieży uczącej się i ogrzania takowej ognistem 
słowem szanownego prelegenta zajm uje w pnmie 
jeśli nie drugie, to dalsze miejsce. (Zdauieiu na- 
ezeu., zjednanie udziału słuchaczy, je s t owszem 
celem moralnym każdego odczy tu ; p r. r .)

O biedna młodzieży uboga! któż twą szcze 
rość w sprawach narodowych należycie oceni i? 
Zdaje się, iż ci. się n Jeży pokutować za bot- 
czynną na polu prac narodowych młodzież za
możną a bez inysli oddającą się przyjemnościom 
Chwili bezowocnym, młodzież d ijąca bilo. i ma
jącą  na swe Usługi Towarzystwu wzajemuoj p o 
m o c y !  A . B . J .  Li.

-słuchacz praw a 4 . rokn.
— Brody d. 8. marca. W alne zgroma

dzenie filii brudtkiej To w. pedagogicznego 
odbędzie się w sobotę d. 2j . marca b. r. o 
godż. 2. po południu w zabudomaniu tutej
szego gimnazjum realnego. Ciąg dalszy roz

praw z ostatniego zgromadzenia, k ilka spraw 
nowych do omówienia, wnioski członków i 
W ydziału będą postawione na porządku 
dziennym.

Od Zarządu.
Leon Antoniewicz, N. Bętkowski,

prezes. sekretarz.
—  Kuiiiitet szpitalny w Leźjjsku ogłasza, 

źe zacząwszy oa 10. b m. rozsyła listy c ią 
gnienia swojej loterji. Powtarza powtórnie,
e zwłoka me z jego winy nastąp iła , bo gdy 

mimo stosownych odezw kiłka tysięcy losów 
niezrealizowanych zostało w k ra ju , m usiał 
kom itet czekać, aź po kilkakrotnych usilnych 
prośbach nawet szczegółowo z mozołą i ko 
sztem wystosowanych przyszedł do przeko
nania, ie  prosi nadarmo. Podziela zatem 
niecierpliwość dobrodziejów swoich, ale prosi 
przyjąć łaskawie to  tłumaczenie. Zwłoka ta  
żadnej szkody ze Subą nie pociągnie, gdy o- 
#Ui..i termin Jo  /głoszenia się o wygrane 
aź do końca m aja b. r. wyznaczony.

Listy posyła kom itet do wszystkich s ta 
rostw, & do c. k. sądów tam gdzie starostw  
me ma i gdzie zresztą będzie mógr. Oszczę
dzając szczupłe fundusze swoje, o których 
po zamknięciu rachunków loterji zda sprawę 
publicznie, kom itet nie może wszechstronnym 
wymogom zadość uczynić. Jeżeliby zaś zna
czniejsza liczba życzących sobie dostać listę 
zgłosiła się, pustarłby się o osobne wydanie 
i przysłałby takowe za zaliczką 30 cnt. 
Lusy wygrywające najlepiejby było zgrom a
dzić w c. k. starostw ie dotycząeera, lub w 
sądzie.

— Dyrekcja Towarzystwa pomocy na* 
ukowej i jako Wydział filii lwowskiej, na po
siedzeniu d. (j. marca br., wyznaczyła następu
jącym uc/.niom stypendja i zapomogi :

a ) s t y p e n d j a :  1) Kazimierzowi Steblo- 
ckiernu, uczniowi 3 klasy giran. Frauc. Jó/efa 
we Lwowie, obrz. rz. kat , matka tegoż jost 
wdową po ofiejaliścio prywatnym 5 zlr. mio 
sięcznie; 2) Karolowi Dominowi słuch. 1. r. fi
lozofii, obrz. rz. kat. 8 zlr. miesięcznie; 3) fiu- 
dolfowi Wuinertowi, ucz. 6. klasy realn., ob. 
rz. k. miosięcznie 5 zlr.; 4) Michałowi Moska- 
lukowi, ucz. 5 ki. giain. obrz. rz. k. 4 zlr. 
miesięcznie; 5) Hieronimowi Przysieckiemu, 
uczn. 3. kl. realn., obrz. rz. k., 4 zir. mio-
sięcznie; 6) Narcyzowi Ulrmrowi, uczn. u kl. 
realu., obrz. rz. k. 5 zlr. miesięcznie;

i) z a p o m o g ę :  7) Józefowi Szarkowi, sy
nowi włościanina z Brzegów, uczn. 3 . klasy w 
szkole głównej św. B anary  w Krakowie, 20 
zlr. jako jednorazowy datek.

Z Dyrolccji Tow. pomocy naukowej.
Wo Lwowio d. 7 . marca 1871.

Stanisław  Sobieski, Andrzej Mazuralc,
prezes. dyrektor.

Bolesław Baranowski, 
sekretarz.

—  K sięgarnia Zupafiskiega w Poznaniu 
zamierza wydać nieznane pamiętniki Niemce
wicza.

—  Z W ar8za*y donoszą , że fotugraf tam- 
tijszy p. Karol Bajer podjął się wygotować al
bum fotograficzne pamiątek i zabytków po Ku 
perniku ua obchód jubileuszowy pamięci naszego 
astronoma. W tym celu wybrał się p. Bajer w 
podróż do Pozuania, Torunia, Krakowa, Piagi i 
Berlina.

—  Odezwa. W świeżo ukończonej wojnie 
poległ na polu walki za woluość ludów je
den z najdzielniejszych synów Polski , mąż 
znakomity , zarówno męztwera , czystością 
charakteru  i poświęceniem — jenerał Józef 
Hauke-Bosak.

Nazwisko jego i pamięć pozostaną w ser
cach narodu, jako niespożyty pomuik wznie
siony zasłudze, ofiarą mienia i życia uświę
conej, bliższe zaś szczegóły i cały obraz jego 
żywota świecić powinnien jako drogi przy
kład współczesnym i przyszłym pokoleniom.

Z y g m u n t  K o l u m n a ,  au tor „ Pamią
tk i dla rodzin polskich", posiadając w ma- 
terjalach zebranych do tego dzieła obfite 
źródła du biografji ś. p. jenera ła  Bosaka i 
uzupełniwszy takowe szczegółami świeżo 
otrzymanemi od nieodstępnych jego towarzy
szów bron i, oraz przyjaciół z wypraw 1863 
r  i z la t lu łacU a , głównie zaś od pp. J a ro 
sława Awtyde i Bogdana, postanowił w d a l
szym niejako ciągu „Pam iątki", wydać ży
ciorys zgasłego bohatera. W ykonania tej 
nieto obszerniejszej pracy n a  podstawie wepo- 
mnionych źródeł podjął się p, W ładysław Sa- 
bows i (W ołody Skiba).

Ż Tiorys jenerała Józefa tluuke - Bosaka 
vyjdzie nakładem  wydawnictwa „Czytelni 
ludowej", ozdobiony portretem  fotografowa
ny in, zdjętym z oryginalnej fu to g ra tji, oraz 
podobizną podpisu, i stanowić będzie sporą 
broszurę, obejmującą do sześciu arkuszy d ru 
ku, k tóra  opuści prasę jeszcze w ciągi bie
żącego miesiąca. Cena egzemplarza wynosić 
będzie 60 centów. Wydawnictwo „Czytelni 
ludowej-*, pragnąc choć w drobnej części przy
czynić się do pomnożenia funduszu, przezna
czonego na chwilową pomoc dla pozostałej 
po ś. p. jenerale rodziny, ofiaruje na ten 
cel po lb  centów od każdego egzemplarza.

Osoby, które tak gorliwie i skutecznie 
zajęły się obmyśleniem pierwszej pomocy dla 
wdowej i sierot dzielnego zapaśnika wolnoś-i, 
uprasza się niniejszem, aby raczyły się za
jąć zbieraniem przedpłaty na to dziełko i

n a d s y ł a n i e m  t a k o w e j  p o d  a d r e s e m  
w y d a  w n i c t w a  „Czytelni ludowej" w K r a 
k u  w ie , oraz z naddatkam i, jakieby na rzecz 
rodany  wpłynąć mogły. L ista imienia przed 
płacicieli i ofiarodawców, dołączoną bedzie 
do życiorysu lub w pismach publicznych 
ogłoszoną.

Wydawnictwu „Czytelni ludowej" ma 
nadzieje, źe jsgo myśl popartą zostanie i że 
każda rodzina jiulska zechce się zaopatrzyć 
w dziełko pam iątkow e, utrw alające wspo
mnienie poświęcenia i zasług męża, którego 
imię na zawsze chlubą dla Polski zostanie. 
Pospiech w zbieraniu przedpłaty jest konie
cznym, aźeoy kwota przypaść m ająca dla r o 
dziny ś. p, jenerała mogła być jak  najp rę
dzej- do jej rąk  przesłaną.

Upraszamy wszystkie pism a o powtórze
nie niniejszej odezwy i przyjmowanie przed
płaty na powyższą broszurę.

Z prenum eratą za nasz dziennik można 
przesyłać równocześnie i na powyższe dzie ł
ko 60 centów za każdy egzemplarz.

—  Stanisławów 9. marca. P .  dr. Kamiń
ski ma od śp. jenera ła  Hauke-Bosaka upominek, 
fotografię togoż z dedykaćją i własnoręcznym 
podpisem. Owoź z odbitek tejże fotografii w pły
nęło za staraniom p. Jakóba  Romaszkana 30 
zlr. w. a. Łączna suma 100 z lr  w. a. prze
staną została dla wdowy p. śp. jenerale Bosaku- 
Hauke na ręce redakcji Gaz.  Narodowej.

N a posiedzenia BaJj powiatowej S tan is ła 
wowskiej d. 6. marca 1371 odbytej, obrano j e 
dnomyślnie p. dr. Ignacego Katnifiskiego człon
kiem Budy szkolnej okręgowej na powiaty S ta 
nisławowski, Kaluski, BoLorouczański i N a- 
dworniański.

—  Stanisławó w d. i). marca. Czysty dochód 
z balu , który się odbył w Stanislawowio dBia 
11 lutogo b. r. staraniom Towarzystwa pedago- 
giczn«go ua korzyść funduszu wyżsiej szkoły 
żeńskiej wyuusi po odtrąceniu wszelkich w ydit • 
ków 141 złotych reńskich. Zarząd Towarzystwa 
uważa za najmilszy obowiązek wyrazić publicznie 
uprzojme podziękowanio wszystkim Szanownym 
P au ijm  i P an o m , którzy się w jakikolwiek spo- 
ośb przyczynili do uświetnienia toj zabawy.

J a n  Zoset, Hugo Zathcy,
prezes Towarz. Pedagog. sekretarz

—  Z Merami donoszą, Że d. 6. b. m. zua- 
loziono tam młodego Polaka B. (uazwmka całego 
nie wymieniają) z przestrzoloną piersią, lecz ży
jącego jeszcze. B. zeznał, że chciał sobie życie 
odebrać, wnoszą j  auak z różuych okoliczności, 
że ranny został w pojodynku. Kuua zresztą nie 
jes t  śmiertelną.

—  Trychiny pojawiły się tnow u w Poznań- 
skiem. Cala rodzina w Buku zapadła  na nie w 
skutek spożycia m ię 3 a  wieprzowego.

—  Z BreyertCji W Tyrolu donoszą świeże te
legramy, że wieści o usunięciu się góry w Ho- 
heuembs uad jeziorem Boden i jakoby wynikłem 
ztąa w.elkiem nieszczęściu w wiosce tegoż n a 
zw.ska, są całkiem zmyślono.

— Pięć miliardów kosztów wojennych 
juki** ł ronejs. ma Niemcom zapłacić, liczone 
w biletach bankowych w sto franków, gdyby 
złożyć w stos jeden, uformowałyby kolumnę 
wyższą o 2 0J stóp od góry Mont-Blanc, 
wznouzącej się nad morzem o 8 1 0 J metrów, 
albowiem sto stufrankowych biletów czyli 
10.000 franków złożone w jedną paczkę, 
m ają grubości około jednego centym etra, a 
zatem sto takich paczek, t. j. milion fran 
ków wyniosą 1 metr, dziesięć milionów dzie
sięć metrów, sto milionów sto metrów, a 
wres7,cie 1 m iliard tysiąc metrów, z czego 
wynika, źe całe pięć miliardów, w jedną 
paczkę złożone, zajęłyby prawie 5;„ au s t.ja - 
ckiej raili. Jeżeliby koszta wojenne zapłaco
ne zostały w biletach tysiącfiankowych, to 
paczaa taka jeszczeby dochodziła do wyso
kości 500 netrów , t. j. byłaby dwa razy 
wyższą od kolumny kongresu, wieży św. 
M ichała lub katedry w Anvers, a jeśliby 
Niemcom, pisze dalej Indepuudance belge, 
przyszła myśl piękna, z całych pięć m iliar
dów zrobić prezent Belgii, to każdy lielgij- 
czyk bez różnicy p tu  i wieku mógłby sobie 
złożyć w kasie oszczędności niezłą sum kę 
stu franków .

Gospodarstwo, przemysł i liaudel.
dnia 13 marca. M .er/y^a pszenicy 

4 .7 8 ;  żyta 2 .5 9 ;  jęczm ienia — . — ; 1 .9 4 ;
owsa 1.94 ; kreczki 2 .4 2 ;  g rocliu — . — ; prosa 

— ; soczowicy — .— ; kaitofli 1 .5 0 ; siana  
— ; słomy oblotowej — ,— ; pasznej — .— ; 
drzewa twardego — ; miękkiego — .— .

—  Nowy Sącz d. li) , marca. Ceny zboża 
w Sądeckiein spadły, a  na ta rg u  dzisiejszym 
p łaco n o : Korzec pszenicy od 8 zlr. 5 0  et. do
9 z lr . 6 0  e t , żyta 6 .6 0  do 7 .5 0  z lr ., jęczm ie
nia ó  do 5 .5 0  z lr., owsa 3  do 3 .4 0  z lr ., Zie
mniaków !i 7.1 r. 5 0  ct. Pokup bardzo mały i o 
graniczony tylko na potrzeby miastowe.

Wiedeń d. 13. m arca. (Z  g iełdy  zbożo
wej.) Jałow e usposobienie na rozmaitych targach  
w obu ostatnich dniach przybrało znam ię s ta 
nowczo decydujące na niekorzyść sprzeda
jących ; tylko na jednym  rynku pesztońskim, z 
powodu małego zsypu otrzym ały się ceny przy 
ostatn ich  notow aniach. T arg  zbożowy dzisiaj 
rozpoczął się takim rozstrojem, źe zpownośuią 
zaw ładuie , teraz mejakio zniżenie eon. O s il

nym popycie; i mowy być, nie może, podaż na
tomiast stosunkowo wzrosła nad potrzeb miejsco- 
wJ t Ji spożyracij a popyt bardu  słaby. Do tej 
ctwiii pszenica po cen&cu najniższych nie znaj- 
duie kupca. Zytc bez popytr, o 5 centów pota
niało na mierzycy. Jęczmień w cenach się trzy- 
mc. Kukurudza tanieje. Owies przy małym po
pycie o 2 ct. tańczy od noto waf osU.nich.

Przewounika ekunomiczMgb n r Ił. z
dnia 12. marca zawiera: Znaczenie ekonomiczne 
lasów i potrzeba ich ochrony II . EnLsa i s/u - 
dyliat wiedeńskiej giebly. StraŁsf„rt i Kalasz 
JI. liozmaite wiadomości. Doniesienia rolnicze, 
haudlowe i przemysłowe. Tabelka kursowa.

Kolej P rag a  - Dux Mało jest bezsprze
cznie kolei, któreby obok wzajdmnej konkurencji 
jaką sobie czynią, miały tak oogatą w następ
stwa przyszłość, jak w mowie będąca kolej. 
Wystąpi ona bowiem zaraz pr/y otwarciu z ar
tykułem wywozowym w którym jaj nie sprosta 
w taj dziodzinfa z pewnością żadna z innych 
kolei. Mamy tu ua myśli węgiel brunatny, 
wydobywany z obfitych poclaaów, jakie zawiera 
kotlina Dnx B iała, któ,ego odbiói po najwięk 
szoj części co tej linii odbjaać się będzie. 
Wobec ważności tego artykułu w przemyśle, już 
przez to samo przysporzy sobie rzeczona kolej 
zuakomite źródło dockoda. Nie należy również 
przopominać, iż kolej ta, będąc najkrótszą linią 
która połączy sieci, kolei an.trjackich z Lipskiem 
zabozpieczy sobie i w innym względzie bardzo 
znaczny obrót towarów wywozowych, w kierunku 
ku północnym Niemcom i całemu północno-za
chodowi europejskiemu, a rasa jej przerzyna naj- 
iyzoiejszt i najbogatsze w przemysł okolice 
Czech.

—  Rośliny oiLurzające Według ostatniego 
wydauia chemii Johnstoua 800 milionów ludzi 
zużywa rocznie tytoniu 4.480 mil. funtów; czte
rysta milionów Chińczyków pali opium; 200 
milionów ludów hinaostanskich npaja się haszy
szem (wyciąg z konopi indyjskich); nakoniec 10 
milionów mieszkańców wysp zundzkich używa 
orzechów beteiowych. Wartość wymienionych ro
ślin ouurzającjch wynosi przeszło 30U milionów 
dolarów, chociaż używanie len s-.kodę tyiko, a 
nie pożytek zdrowiu ludzkiemu przynosi.

(P i zew. E k .)

Lwów d. 13. marca. (C eny  zboża.) Korzec 
pszenicy 170 Int. G.50—10.25, żyta 160 fn t 5 5 0 -  
5.G0, pszemca i żyto (para) 170 i 160 fnt. — 
jęczmień 140 funtów 4.40—4.70, hreczka IkO fnt. 
4.20—4.50, owies 100 fnt. 3.20— 3.25, kukarud^n 
170 fnt. 6.75 — 7.15, groch 8.—8.50 zlr., soczewica 
180 fnt. 8 00—.8.25, fasola loO fut. 9. -.10.25, ja 
gły 180 fi.t. 13.05—14.25, koniczyna 130 ft. 65—66 
z lr . , rzepak zimowy 150 funtów 15.0C—15.25 zlr. 
rzepak letny 150 fnt. 12 25—12.50 zlr., lnianka 150 
funt. 9.50—10.U0 złr., siemię konopne 190 funt. 
6.00 — 6 25, siemię lniane 150 fnt. 9.75—10.0, anyż 
rosyjski ctn. 13.00—18.50 zlr., anyż plaski ctn. 
17.—17.50 zlr., kminek 100 fnt. 16 0 0 — l f 50 zlr., 
len 100 fnt. 14.—22 zir., konopie 100 fnt. 13 -18  00 
zlr., chmielu 100 fnt 15—18 złr., miód z woskiem 
100 Int. 26.00.—20.50 z lr ., miód patoka 100 funt 
24.50 -25., wosk żółty lwowski 100 fnt. 112—115 
zlr., wosk żółty wiejski 100—104 złr., potaż sło
miany 100 fnt. 12—12.50 zlr., potaż drzewny 100 
funt. 14.—16.50 zlr,, olej rzepakowy surowy 100 
fnt. 28—29., olej rzepakowy rafin. 100 fnt. 32—33 
zir , olej lniany surowy 100 fnt 30—31 zł., olej ko
nopny 3nrowy 100 fnt. 28— 28.50 złr., olejkonopny ra
finowany 100 fnt. 30'—31.00 zlr., olej slouactnikory 
100 fn t 00 -00  zir. , olej z bukwy surowy 100 fnt. 
—.— zlr,, olej z bukwy raun. 100 fnt. —.— zlr., 
łoju 100 funt. 30—30.50 z lr . , wiadro spirytusu 
18.75—19. (Z Izby handlowej.)

Ostatnie wiadomości,
Prusofilski i wierliokonstytacyjuy organ 

tutejszy dziwi się mocno , jak można było 
domagać się zgromadzenia luaowego dla wy
rażenia sympatji swej dla Francji, a być prze
ciwnym festynom niemieckim w Anutrji na 
cześć zwycięstw pruskich nad Francją, t. j .  
jak można sympatje mieć dla Krzywdzonego, 
a nie cieszyć Bię z powcizeuia krzywdzą 
cych. I dziwi się jak można było za zle 
brać rządowi, że nic dozwolił man;festn<*ji na 
rzecz Francji, a nie napadać na rząd, że za
kazał obchodów prusofilskich w Austrji.

Co do pierwszego, nie będziemy z Dziew- 
n ik im  polskim  się spierać , bo wobec Pola
ków nie potrzeba dowodzić, iż z klęski 
Francji nie trzeba się nam cieszyć, a z zwy
cięstwa Prus radować. Cc do drugiego zaś 
manifestacja Bympatji dla Francji wcale nie 
jest manifestacją za rozbiorem lub osłabie
niem Austrji, więc rząd nieroztropnie zro
bił, zabraniając jej u nas. Tymczasem za- 
mierzuue festyny na cześć zwycięstw nie
mieckich mają nr. celu rozbudzić w austrja- 
ckich Niemcach dążność zjednoczenia się z 
rajchema rozbicia Austrji f— więc wcale dzi
wić się nie trzeba , że rząd i/h  zakazał, i 
taką przykrość sprawi! D ziennikow i IJA- 
skiemu.

Styrja a w niej Grac uważane były z» 
ognisko tek  zwanych aulonomistów niemie
ckich. Tymczasem dwa jedyne sto warz j-jen u  
polityczne t Gracu przyjmując . ezolucje nie
mieckiego 1'arteitagu, uświadczyły się prze
ciw nadaniu obszerniejszej autonom i Galicji 
bezwarunkowo odrzucając pnnKt tych rezo-

Lwów, z Izby handlowej 
dłif 13 maron 

I I .  ik e ji u  nztukę 
KoPj ga*- Karola Ladwika 

„ Lwow.-Czera. Jascy 
BhuLu h-P- 8-J 2 wpł. 50"(O 

,  kiajow. i wpł. 40" 
II- Listy zast. za 100 zi 
Tow. kred. gal. 5%, w. a. 
Łów. kred. gal. 4 M w. a 
Banku hipot. gal. 6u'u 
Gal zaWl kreu. włość.

IIL  Obligl u  ioO zlr. 
IndemrizacyjnB galic. 
p « .  głód, 7 t 1866 po 7°.'„ 

IV. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pól imperjal rosjj ki 
Kubel rosyjski srebrny 
Rubel ro s y js k i papierowy 
Praskie bilety kasowe 
Srebro 

Wiedeń d. 11. marca. 
Papiery  państwa anstr. 
5%  renta austr. w. a.

srebrem 
Pożyczka ost, Z r. 1839

płacą i żądają
z łr . wal. a.

253 5oW'4 50
000 00 186 00
117 00 118 50
00 00 70 00

80 25 80 75
72 25 72 70
88 20 88 60
86 5u 87 50

74 25 74 75
oc U) 100 50

5 79 5 »6
5 83 5 88

09 86 09 95
10 00 10 15

1 90 1 96
1 03 1 64
1 83 1 81

122 00 123 00

58 25 5» 35
67 90 68 10

278 00 279 00

Pożyczka loter. z r. 1854 
„ 1860 

„ „ 18G4
,v podatk. i  r. 1864 

Listy zastawne domen. 
Oblig. indemniz. gal.

„ „ buków.
A kcje bankow e. 

\ngloauBtrjaekie 
Omtralny bank 
Kredytowy ze kład 
Franko Austrjaekie 
Galie, dla handlu i przem. 
Generalbank 
Hipoteczny bauk galicyjski 
Kraj, wy bank galicyjski 
NaivJ w; bank austriacki 
Yereiusbank 

Akcje przemysłowe. 
Bud iwnicz. Tow irz. auuti- 
Borysh Petrol. Oump. 
Forstpr. Hand. Geselł.

Akcje kolejowe. 
Alfóldzka 
Kai ula Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Franciszka Józeta

89
95

122
OOO
12i
74
72

plącą |iąda;,4
zlr. wal. a.

00 89 25 
50 56 00 
10 122 30 
00 00 00 
5o 122 00 
10 74 50 
25‘ 72

232
63

Z60
99

100
90

1U
vO

726
106

59
00
31

170
254
2070
192

10
I

00 232 50 
251 6 ł 50 
20 260 40 
80 100 00 

101 5*7 
90 50 

112 5.) 
00 00 

728 00 
106 50

59 5u 
0<> 00 
32 00

50 171 00 
75 255 25 
00;.o75 00 
50193 00

Lwowsko-Czerniow. Jassy 
Rudolfa
Siedmiogr. dzka 
Staatsbalin 
Południowa 
Tramway wied.
L.upkowska 
Węgierska północna 

wschodnia 
List; zastawne. 

Galic. bank bipoteczny 6‘;, 
Bank wlościańsk. galicyjski 

i gal “

płacą 'żądają! 
złr wal. a. I

ISO 50 187 OUjSiedzaiogrodikiej 
72 Ou 72 50 Południowej kol ■■ 

168 50 169 50 Państwowej kolei 
393 O*' 395 00 
174 20 17f 50 
194 50(195 00 
000 00 000 00 
157 75 158 00 
85 25 86 00

Tow kred ziem g»l-
5°/.II JT 17 1 V

Bank nar, austr. &u/u m. k 
„ „ „ 5" o W. a.

Bodencredit w srebrze 5°,„

Kol. obi z p ier. 5°/, 
(wol. od p. d., prc. srebr.) 
Mfoldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

„ z r. 1867 
I,wow.-Czern,-Jas. z r. 1867 

B „ n i III, ero 
Rudolfa

(19",o podał. prot srebr.) 
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 
(10% podat., prot. w. *.) 
Elżbiety dawn.
Ferdyna- ia północn. w. k.

— a.
87 50, 
06 5*1' 
72 Ou' 
77 00 
97 75 
94 00

106 u*
88 50

87 90

88 00 
86 53 
72 50 
78 00 
98 00 
95 00 

106 70 
85 50

88 10 
3 80,104 00 

103 00103 25 
99 251 99 50 
91 30 9-2 25
86 90 
8* 30

87 20 
89 60

p » ler j  lotery ! u
^ obj Zakładu kredytowego

Rudolfa
Stanisławowskie 
Kegleyich 
hr. Pilfy 
ks. Sałm 
hr. St. G-noi 
as WmdibCbgtaiiz. 
Waldstein 
ki. Klnij

płacs itjd a j'
złr. wa„ a.

89 90. 9C Si 
iuOO MK)QO 00 
} & 00 I 3b 50

3o' 93 60 
100 50 101 00

95 OO! 92 50 
91 UC 91 50 
87 75 88 00

Dewizy (3-miesięczne.) 
Hamburg 100 mark. b. 
Pary: 10 ) firn]
I ,o łyn 1C ft. izter. 
Fwnkf. 100 zł. ol. n p N

164 25 
14 50 
23 00 
14 (X 
£5 O" 
38 Ot* 
27 00 
19 0( 
18 09 
31 Of'

164 75
15 "O 
25 00
16 00 
29 *X) 
4u 00 
31 00 
20 00 
!0 00 

33 »

luryj, w którym j*rtajtag był tak łaskaw 
warunkowo obiecać Galicji szerszą tuto- 
nomię.

Podobnie i liczne stowarzyszenia nie
mieckie w Czechach i na Morarie, przyjmu
jąc resztę punktów rezolucji wiedenskiego 
pertejtagu pood~zacały punkt o rezolucji, 
oświadczając, Łb nadaniem Galicji autonomii 
w.ększej zrobionoby wyłom w centralizacji 
austrjackiej, którym ryłomem mogliby i Cze- 
3i autonomii się dooić.

Ale o tych achi <-łn h nie donosi nic 
D ziennik Polski, bo obalają one jego teorje
0 sojuszu centralistów z Niemcami.

Wieść, że hr. B iust ma ustąpić a hr. 
Potocki Alfred zająć miejsce jego, spowodo- 
ca lf N. fr . Presse  do napisania niby kore- 
spoade>iCj. ł  PeteisL urga, i i  zanosi się na 
zbliżenie Moskwy do Austrji dla przywróce
nia 4. przymierza między P rusam i, Moskwą
1 Auatrją.

Kto tylko cokolwiek obeznany jest z 
dzisiejszem położeniem Europy, ten w i e , że 
o takiem potrojuera przymierzu dzisiaj mowy 
być nie może. Dz.siaj rystarcirą podwójna 
przymierze Prus i Moskwy dla osiągnięcia 
celów, które to państwa sobie wytknęły, a 
ceie te są tego rodzaju, iż właśnie przeciw 
Austrji są wymierzone. Ale koncept N . fr .  
Presse znajdzie niezawodnie simę wiarę w 
braciszku jej lwowskim i nowe ztąd ten 
braoisz/K wyprowadzi dowody, iż dla dobra 
powszechnego, aby niedopnścić przymierza 
potrójnego, Folacy powinni łączyć się z ceu- 
traliałami.

91 96 92 00 
00 00 00 00 

Ii.4 90)123 4 a 
i A  30104 00

Telegramy Cazety Narodowej.
W iedeu dnia 13. marca (wieczór). 

„Neue fr. Presse*‘ donosi w korespon
dencji petcsim rgskiej, że Moskwa usiłu
je  w przyjaźne stosunki wejść z A ustrją 
w zamiarze przywrócenia przymierza świę
tego.

L o n d y n  dnia 1 3 .  marca. Austrja- 
cki pełnomocnik przy londyńskiej konfe
rencji, hrabia Szecsen, powraca dzisiaj do 
Wiednia.

Wiedeń dnia 13. marc? (wieczór), 
„Frem deLblatt1* w zamiarte zaprzeczenia 
wiadomościom obu „Presse-4 o celach 
przybycia hrabiego Andrassego do W ie
dnia, podaje z kompetentnego źródła wia
domość, iż hr. Andrassy przybył do W ie
dnia dla ostatecznego załatwienia sprawy 
Pogranicza wojskowego.

Praga dnia 13. marca. Dr. Rie- 
ger wczoraj wieczór wyjechał znowu do 
W ieacia.

Wiedeń 13. marca. „W iener Abend- 
post44 odpiera stanowczo podsuwane rzą
dowi tendencje w •bstawaniu rządu przy 
pełnej liczbie żądanyeh retiatów . Dowo
dzi dalej, że rząd w sweni żądaniu tej 
samej liczby rekrutów, którą dotąd za
wsze uchwalano, stoi na gruncie obowią
zującego prawa. Bez porozumienia się z 
W ęgrami nie może nawet zmienić tej 
liczby. Faktyczna różnica między normo
waną a istotnie odstawioną liczbą rekru
tów w Tyrolu, przewidywana w ustawie 
o sile zbrojnej w skutek nadanego Tyro
lowi odrębnego stanowiska , uregulowana 
dupiero sankcjonowaną ustawą o tyrol
skiej obronie krajowej, może być jedynie 
wyrównaną w porozumieniu z rządem wę
gierskim, a rząd będzie usiłował to uczy
nić. Artykuł dowodzi, iż ztąd inne kraje 
koronne nie będą więcej obciążone.

Z u r s e  w ie d e ń s k ie j  G ie łd y
z dnia 13. marca 1871.

godzina 1 m in. 4.0 popołudniu.
Wiedeń. Akoje bankn nauk  j  - austr. 107.70. 

Akcje kiedy to we w<,-g. 86.75. Anglo-austijac. 231 30. 
Uni mabank 237.67. Akcje L a io la -  Lnuwika 254.00. 
Kolej iiedm.,.łgrodika 169.CC, Kolej połudn. 179.40. 
Kolej Alfóld. 171.00. Kolej pa_stwowa 396.00. Kolej 
IwowbLo- cwniówiecka 184.00. Napoleondor 00.00 
Kolej WiTsndnia 160.00. Północna 213.25. Kolej Ru
dolf- 162.25. Kelej ffęg,-w»ciioduu 84.25. Galicyjskie 
obligacje iudemuizacyjue 74 10. Lo»y a r. 1864 122.00 
Usposobienie stałe.

goda. 6 minut — po połnduiu.
Wiedeń. Akcje kolei korytko - oderbergskiej 

94.00. Akcje ktedytowe 259.70. Akcje banku anglo- 
austr Ś2J.00. Ban1/  obrotowy 170.00 Akcje Karola 
Ludwika 253.30. Kolej południowa 173.70. Franko- 
austr 1O7.00. Akcje banku Indowego —.—. Akcje 
banku budów. 69.60. Akcje baakn centramegc 00.00. 
Kolej Elżbiety 223.00. Akcje banku związkowego 
233.50. Napoleoudor 9.93. Kolej Łupkowska 000.00. 
Usposóiieuia mgle.

W ivelaw . P  sienica 94, żyto 65- owies 35.

Pociągi kolejowe na głównym dworcu
K&roU - L u d r ik t  (Podług zegaru lwowskiego.) 

Odchodzą *e Lwowa do Krakowa o g. 6 m. 42 r. 
„ i* » u 8 „ 7 w.
„ u do Czerniowiec „ 8 „ 32 r.
n II I. „ 12 „ 20 W.
•i u do Brod. iZlocz. „ 8 „ 52 r.
u ii „  ,, 11 ,, uO w.

Przychodzą z Krakowa do Lwowa „ 7 „ 37 r.
ii ,, „ „  11 .. w.
„ z Czerniow. „ „ 7 .. — r.
,, „  „ „ 2 „ 30 w.
„ z Brodu?, i Złoczowa „ 7 „ 24 r.
u n u u 9 ., 50 w.

Pociągi Lok ,owe na stacji lwowskiej
Podzamcze. (Podług zegaru lwowskiego.)

Od hedzą do Biodow i Ztocz. o g. 9 m. 11 r.
l ‘> 12 wł» »l t« tt “ f» "■

P r  ychodzą do Lw. x Brod. i Zlocz. „ 6 „ 22 r.

N A D E S Ł A N E .
(Telog raiu).

K a rła b a d  d 13 . m arca  P rzy sprzyjającej 
pogodzie rozpocz^t) dzisiaj napełnianie i rozsył
kę wóJ Karlsbadzkich. Dyrekcja studzien.

Mattoni.



OTWARCIE SUBSKRYPCJI
na 30*000 akcyj pu zł. 150 waliilą austr. srebrem 100 

i 30.000 obligacyj pierwszeństwa po zł. 150 w. a. srebrem
c e « ,  k r ó l .  u p r z y ^ r .

ow pr.
100 tal. pr. krt.

KOLEI ZELAZHTEJ PRAGA-DtJX.
Kapitał akcyjny: Zł. 8,100.000 w. a. srebrem 0,400.000 talarów pr. krt, podzielony na 54.000 akcyj.

Emisja obligacyj pierwszeństwa: Zł. 12,150.000 w. a. srebr. 8,100.000 tal pr. krt. podzielona na 81.000 obligacyj pierwszeństwa,
z których obecnie powyżej oznaczona ilość akcyj i obligacyj pierwszeństwa d* publicznej subskrypcji jest przeznaczono

A k c j e  opiewają na okaziciela i będą za pomocą rocznych losowań po umorzenia obligacyj pierwszeństwa w przeciągu trwania koncesji w pełnej nominalnej wartości srebrem spłacone.
O b l i g a c j e  p i e r w s 2 e i i s t w a  opiewają na okaziciela, przynoszą 5 %  srebrem i będą począwszy od roku 1875 w przeciągu lat 50 za pomocą półrocznych losowań w pełnej nominal

nej wartości srebrem spłacone. Kupony obligacyj pierwszeństwa wolne są od dochodowego i wszelkich innych podatków, stempli i nnlożytości.
Kupony od akcyj płatne są dnia 1. lipca, kupony zaś od obligacyj pierwszeństwa dnia 1. stycznia i 1. lipca każdego roku.
Miejsca wypłaty kuponów ustanowione będą w Wiedniu, Pradze, Berlinie, Lipsku, Dreźnie, Frankfurcie nad Menem i Hamburgu. — Bank anglo^austrjacki opia* 

cać będzie podczas budowy od akcji 1 obligacji pierwszeństwa 5% srebrem.

W a r u n k i  s u b s k r y p ej i :
1. Subskrypcja nastąpi we czwartek dnia 16. marca b. r.

we Lwowie w c. k. upr, gal. akcyjnym banku hipotecznym,
w Wiedniu w Banku Anglo-austrjackim,

Pradze w Banku eskontowym,
,, w Zivnostenska banka pro Cechy a Moravu v Praze,
„ w Filii Banku Union,

Peszcie w banku Austro-Hungarian,
Gracu w Styryjskim banku eskontowym,
Bernie w c. k. uprz. morawskim Banku dla handlu i przemysłu,
Krakowie u pana Stanisława Feintucha, 
w Salcburgu w banku dla Wyższej Austrji i Salcburga,
Berlinie u pp. T. W. Krause i sp.,

„ „ „ Richter i sp.
Wrocławiu w banku dyskontowym,

podczas zwykłych godzin biurowych j e d n o c z e ś n i e  ale o d d z i e l n i e  na akcje i na obligacje pierwszeństwa, i będzie tego samego dnia zamkniętą 
publiczne ogłoszony, a w razie przewyżki sybskrypcji będą subskrybowane kwoty ile możności w równej mierze zredukowane.

w Wrocławiu u Braci Guttentag, *
Hanowerze u p. M. J. Fernstorff,
Kolonii w spółce bankowej A. Schafhausen,
Lipsku u pp. Becker i sp ,

„ „ Hammer i Schmidt,
Dreźnie u p. Michała Kaskel, 

v Filipa Elimeyer,
„ Hamburgu u pp. Edwarda Frege i sp ,
j’ » ,, M. M. Warburg i sp.,
,, Frankfurcie nad Menem w bauku Austro-niemieckim,
„ Mnichowie w bawarskim banku związkowym,
„ Augsburgu u pp. Chr. Frohlicha i Syna,
„ Stutgardzie u pp. Pflaum i sp.,
„ Norymberdze u p. J. Em. Wertheimer,

Rezultat subskrypcji będzie przez pisnra

2. Cena emisyjna jest ustanowiona za każdą akcję
za każdą obligację pierwszeństwa

GG% =  z lr* 39. =  tal. CG pr. k rt. s r e b r e
7 1 %  -  zlr. 106 =  tal. 71 pr. krt.

Subskrybenci mogą jednakże cenę emisyjną uiszczać w wal. austr. banknotami podług przeciętnego kursu srebra notowanego w urzędowym wiedeńskim dzienniku kursów (Wiener Cours
B latt) z dnia 11. marca b. r., co jednakże winni przy subskrypcji oświadczyć, jeżeli z prawa tego chcą zrobić użytek.

Subskrybenci mają tytułem  kaucji złożyć p rzy  subskrypcji 1 0 %  subskrybowanych kwot nominalnych w gotówce, w przekazach hipotecznych, w asygnacjach kasowych zakładów finauso
wycb, lub w efektach na giełdzie notowanych, licząc takowe w wartości 8 0 %  kursu z dnia poprzedzającego. W razie gdyby subskrypcje przewyższały do emisji przeznaczoną kwotę, wtedy po 
uskutecznionej repartyeji odpowiednia częęć kaucji zwróconą zostanie.

4. Subskrybenci winni przypadającą na nich ilość akcyj lub obligacyj pierwszeństwa, począwszy od dnia 28. marca b. r, najdalej do 15. kwietnia b. r., za złożeniem ceny emisyjnej
odebrać. Odbiór tytułów ma nastąpić w tern miejscu, w którem odbyła się subskrypcja.

Subskrybenci mogą przypadające na nich sztuki w granicach terminu wyż oznaczonym także częściowo odbierać.
5. Kaucje gotówką złożone będą w razie odbioru wszystkich na dotyczącego subskrybenta przypadających sztuk akcyj lub obligacyj pierwszeństwa niezwłocznie, w razie zaś częściowego 

odbioru dopiero przy podniesieniu resztujących sztuk wliczone, do tego czasu zaś po 4 od sta  oprocentowane.
Kaucje w efektach złożone zwrócone zostaną dopiero po odbiorze wszystkich na subskrybeuta przypadających sztuk.
6. Procenta płatne srebrem liczą się subskrybentom od dnia poboru sztuk, i przy odbiorze takowych od tegoż dnia regulowane będą.
7. Z dniem 15. kwietnia 1871 wygasa prawo poboru akcyj i obligacyj piorwszeństwa do tegoż dnia nieodebranych, i przepada złożona kaucja.
8. Pod nazwą „tytułów “ rozumiane być mają aż do wydania rzeczywistych akcyj, względnie obligacyj pierwszeństwa, kwity poborowe, opiewające na pełuą wartość nominalną. Najdalej

1. lipca b. r. kwity te na rzeczywiste akcje względnie obligacje pierwszeństwa zamienione zostaną.
9. Blankietów do oświadczeń subskrypcyjnych dostać można w wyż wymienionych miejscach subskrypcji.

do dnia

W ie d e ń  dnia 11. marca 1871. Ilank anglo-ausirjacki.
W  y  c  i  ą  g  z  p r o s p e k t  v t .

Okolice Dux-Bilin i Briix niewątpliwie należą do najobfitszych w pokłady węgla brunatnego, który w takiej mnogości w niewielu tylko miejscach się znajduje. Ilość węgla- która 
tam wydobytą i w handel wprowadzoną być może, przechodzi według niezawodnych obliczeń sto miliardów cetnarów. Jakość produktu jest wyśmienitą, gdyż ilość cieplika otrzymanego z węgla 
brunatnego pokładów Dux-Billin i Brflx zostaje do uzyskanej z najlepszego węgla kamiennego w stosunku 7:9, gdy wartość opalowa najprzedniejszego gatunku węgla brunatnego północno-niemiec- 
kiego w najlepszym wypadku tylko połowie wartości węgla kamiennego się równa.

Pokłady węgla dosięgają często głębokości szesnastu sążni i leżą tak płytko pod powierzchnią, że wydobywanie tegoż jest nader iatwe i tanie, przez co też popyt nań i na dalszo
odległości staje się zapewnionym. Pomimo tej obfitości węgla w północno-zachodniej części królestwa Czeskiego daje się czuć w okolicach Dux-Bilinowi i Brilx sąsiednich nader ludnych i prze
mysłowych zwykły brak węgla — a szczególniej brak ten w stolicy Czech ledwie o mil IG oddalonej, bardzo stal się dotkliwym.

Niezbędna konieczność utworzenia odpowiednich środków komunikacyjnych, wyrzeczoną została w licznych podaniach gmin . powiatów, które przez prawnych swych zastępców w c.
k. ministerjuin handlu o zaradzenie złemu się dopominały. Żądania te mające szczególnie na celu utworzenie połączenia z pokładami węgla w północno-zachodnich Czechach najusilniej poparły
Rady miejskie Pragi i Smichowa.

C. k. uprzyw. kolej żelazua Pragsko-Dukska odpowiada przeto najżywotniejszej i ogólnie uznanej potrzebie pod względem ekonomicznym. Długość linji w całości mil 18, linja 
Praga - Briix ma długości mil 16*1. — Cel kolei jest potrójny:

1. R o łączyć  p o kła d y  węgla brunatnego okolicy D u x -B ilin  i B ri.r  najkrótsza, droga, ze stolica, k ra ju  i z  Czechami po ludn iow em i i w  ten sposób um ożebnić korzystne zużytkow a
nie najbogatszych czeskich pokładów  węgla. Połączenie to położy stanowczo kres niedostatkowi węgla w środkowych Czechach, tak często dotkliwie czuć się dającemu. Nadmienić
tu wypada, że kolej żelazna Praga-D ux dosięgać będzie nietylko pokładów węgla brunatnego, lecz między inneini przerzynać będzie także okolicę pokladow węgla kamiennego w Scblan 
a tak  i na tern polu stanie się użyteczną.

2. Kolej z Pragi do Dux wypełni ważne ekonomiczne zadanie pod względem międzynarodowego ruehn handlowego, gdyż stenie się ogniwem sieci kolejowej, łączącej w najprostszej 
linji Niemcy polnocne przez Lipsk z P rag ą , a względnio z Wiedniem. Kolej ta  nietylko że już teraz ma w swoich stacjach końcowych w Dux i Brux zapewnione połączenia lecz nadto
zawarto już układ z Towarzystwem koloi Lipsko-drezdeńskiej, względem bezpośredniego połączeuia tych liiiij kolejowych z Brilx do Freibergu, uzyskano koucesję i rozpoczęto przygotowawcze 
czynności ku przeprawadzeniu tego nader ważnego połączenia.

Kolej Praga-Dux prawie na wszystkich swoich ważniejszych punktach wejdzie w bezpośredni związek z innemi kolejami, i tak: 
w Pradze będzie  po łączoną z ezezką koleją zachodnią, w Obernitz będzie po łączoną z piliniedsko priczedską z Pilzna do ® B1C»

„ „ „ „ ces. Franciszka Józefa, „ Bylinie „ „ „ linią Bielathai. a za pośreduictwem tejże z >'zeb. E ifcą ,
„ padsiwową, „ Bux „ „ „ Dnx-Bodenbaeh 1 Ansslg-Teplitz.

„ busztlekradzką, , Brii* ' „ , „ Ansslg Teplltz.
Oprócz tych spodziewać się można połączenia z 3 3 r u x  ku W r e i b e r ^  w nawiązka z wspomnianą koleją L i p s k o  - d r e z d e ń s k ą .  i w L a m i  z projektowaną koleją

L o b o s i t z  - L a u n  - L a k o n i t z .
5. Kolej Praga-Dux ma zapewniony nie mniej znakomity ruch miejscowy. Znaczenie ruchu tego przedstawia się biorąc na uwagę liczne zaludnienie powiatów, które kolej ta

począwszy od stolicy kraju aż do najbardziej przemysłowych czeskich gór średnich (M ittelgebirge) przerzyna uwzględniając dalej dobroć, a w znacznej części znakomitą urodzajność wysoko kultyw o
wanej gleby tej okolicy, uwzględniając wreszcie liczne przy tej drodze już istniejące fabryki, t. j. cukrownie, brawary, młyny parowe, gorzelnie i t. p,

W uwzględnieniu przeto pó wyższy tli llezuycli czynnik 5 w, zapewniających stalą intratność tej kolei, odbywała się gorąca walka konkurencyjna
o koncesję budowy kolei Praga-Dux.

Ustawą z dnia 25. czerwca 1870 koncesja do budowy i ruchu tej kolei na la t 90 pod bardzo korzystnemi waruukarai udzieloną została.
Świetne rezultaty, jakie osiągnęły pod równemi, a poniekąd i mniej korzystnemi warunkami działające przedsiębiorstwa kolejowe w Czechach jak np. koleje: busztiehradzka, Turnau-Kralnp, 

Aussig-Teplitz i inne, usprawiedliwiają w zupełności nadzieje przywiązywane do linii Praga-Bilin-Dux, jako jednej z najważniejszych obfitego w przemysł i węgiel królestwa czeskiego.
Obszerny prospekt wraz z mapa, sytuacyjną tej kolei rozdaje się bezpłatnie we wszystkich miejscach subskrypcyjnych.

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański, < Z  drukarni ,,Gazety Narodowej" pod zarządem ^* Sk#rlą,


